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R e d a k c j a  przyjmuje in te resan tó w  od 1 i pól do 
3 po południu.
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DLACZEGO
PARTJA PRACY

PRZEGRAŁA
P a rtja  P racy  poniosła n iew ątp li

w ą klęskę w wyborach. A le rozm ia
ry  tej klęski

różnią się ogromnie 
p rzy  porów naniu liczby straconych 
m andatów  z liczbą straconych gło- 

P a rtja  P racy  zdobyła wszyst-

Dzisiaj pójdziemy na stoki cytadeli
z ło ż y ć  H o łd  p a m ięc i p o leg ły cH  za W o ln o ś ć  i L u d

Dzisiaj o godz. 9 min. 30 rano wyru
szy z przed lokalu STOWARZYSZE
NIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZ 
NYCH przy ul. LESZNO 53, pochód na

stoki cytadeli, by uczcić pamięć pole
głych za Wolność i Lud.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMI 
TET ROBOTNICZY P. P. S. i RADA 
ZAWODOWA m. Warszawy wzywają

wszystkie organizacje dzielnicowe i za
wodowe, wszystkie kola młodzieży, 
wszystkich towarzyszy i towarzyszki do 
udziału w pochodzie ze sztandarami.

sow.
wkiego 52 m andaty, podczas gdy 

poprzedniej Izbie m iała 265 (w chwi 
li rozw iązania), a le  n a  tę  enikom ą 
liczbę m andatów  p rzypada olbrzym ia 
bądźcobądź liczba

6.614.000 głosów  
oddanych na P a rtję  P racy  (razem 
z N iezależną P a r t ją  P racy ). J e s t  to 
—  z w yjątkiem  1929* roku., kiedy 
P a rtja  P racy  o trzym ała najw iększą 
ilość głosów

najw yższa  cyfra, 
uzyskana dotąd  przez P a rtję  P racy  
w okresie swego istnienia. O jakiemś 
zniszczeniu P a rtji  P racy  niema, o- 
czywiście mowy. Je s tto  pobożne ży
czenie angielskiej i m iędzynarodowej 
burżuazji, k tóre nigdy się nie speł-

Czytajcie na st. 2 dzisiejszego „Robotnika" szczegółowe 
i dokładne sprawozdanie z szóstego dn. procesu brzeskiego

Pomniejsi świadkowie oskarżenia
Salwa śmiechu na sali sąfowej

m.
Ta niewspółm iem ość m iędzy iloś

cią głosów a  m andatów  pochodzi — 
jak wiadomo —  z wadliwości ordyna
cji wyborczej, oparte j na  system ie 
jednom andatow ym , przyznającym  
m andat kandydatow i, k tóry  otrzym u 
je w zględną większość. System  ten 
spraw ił, że na  jeden m andat kon
serw atyw ny p rzypada 25 tys. głosów 
robotniczy zaś aż 124.792! G dyby 
w Anglji istniał system  proporcjo 
nalny, to P a rtja  P racy  otrzym ałaby 
około 250 m andatów  i z w ielkiej k lę
ski parlam entarnej, zostałaby tylko 
drobna porażka. W arto  dodać, że bez 
względnym i uoartym  obrońcą dotych 
czasowej ordynacji wyborczej był i 
jest M acdonald, k tó ry  jakgdyby p rz e 
w idywał, że ona mu odda nieocenione 
usługi, jako renegatow i P a rtji  P racy  

A le p rzesta rza ła  i potw ornie nie
spraw iedliw a o rdynacja  wyborcza 
nie przyczyniła się do spadku cyfry 
głosów robotniczych w poszczegól
nych okrędach i w zrostu konserw a
tywnych. D ziałały  tu  inne czynniki. 
D użą rolę odegrał fakt, że w w ięk
szości okręgów stanęli przeciw  sobie 
tylko dwaj kandydaci: robotniczy i 
„narodow y". B urżuazja 
zblokow ała się przeciw  robotnikom, 
a  brak trzeciego kandydata, u łatw iał 
—  kandydatow i bloku zwycięstwo. 
Liberali p rzestali istnieć jako sam o
dzielna p a rtja . Dwie grupy liberałów

P. przew odniczący H erm anowski 
coraz częściej musi upominać salę 
rozpraw, aby poskram iała wesołość. 
Cóż, k iedy nawet panowie oskarży
ciele i panowie sędziowie nie mogą 
pow strzym yw ać się od śmiechu pod
czas zeznań niektórych świadków...

W czoraj rozpoczęło się badanie 
tych św iadków  oskarżenia, k tó rzy  są 
właściwą podstawą całej te j skom pli
kow anej machiny oskarżycielskiej. 
Panowie bowiem Stam irowski, Hau- 
ne - N owak, K aw ecki — panowie wi
cem inister spraw w ew nętrznych, d y 
rektor dep. politycznego, naczelnik  
w ydzia łu  bezpieczeństwa  — to dyg
nitarze, k tó rzy  dostarczali czynni
kom  decydującym  m aterja l obciąża
jący oskarżonych, k tó rzy  w sw ych  
gabinetach zbierali w szystk ie  doniesie 
nia, donosy i m eldunki, k tó rzy  z  
drugiej ręki dopiero dowiadyw ali się 
o rzekom ych przestępstw ach w ięź
niów brzeskich.

Isto tnym i oskarżycielam i, bezpo
średnim i dostawcam i inform acyj byli 
różni drobni funkcjonarjusze policyj
ni i adm inistracyjni na prowincji, w y  
wiadowcy płatni stale, na dniówki i 
od sztuki, donosiciele dobrowolni, 
ludzie tego gatunku, co w czorajsi 
św iadkowie z Tarnowa i ze Lwowa.

* *
*

A lbo  inne w ydanie Tyszyńskiegi 
niejaki Boruch, B B S-ow iec  —  jak  
sam przyznał, sekretarz okręgowy 
Zrzeszenia Zw. Zau). daw nej Frakcji 
R ew olucyjnej"... T eż również ma 
wyuczone zeznanie, ale w idocznie 
ktoś inny mu je  u łożył do w ygłosze
nia przed  sądem. D ziw acznym  jakim ś  
sty lem  książkow o - odezw ow ym  za
pewnia, że przem ówienia tow. Cioł- 
kosza m iały „tendencje" podburzają
ce, ale nawoływań do zamachu nie 
było.

Świadkowie ci, zawzięci, przejęci 
swą rolą oskarżycieli, nie rozumieli 
dobrze, dlaczego śm ieją się adw oka
ci z  ich zeznań i dlaczego uśmiecha  
się sąd. Św iadek Chmura lep iej do
stra ja ł się do nastroju, k tóry w yw ią
zyw ał. Sam zeznaw ał na wesoło i 
chętnie. G adał przed  sądem, ja k  przy  
kieliszku, o wiecach, o przem ów ie
niach, o zachowaniu się ludzi na zgro
madzeniach i t. p.

Na zapytanie mec. Rudzińskiego, 
ja k  trafił na listę św iadków  — nie u- 
m iał odpowiedzieć. W  csobie p. 
Chm ury zaprodukowano nowy typ  
św iadka w  procesie politycznym :

dek wciąż", nie i nie■ O kazało się, że 
oskarżenie, które św iadek miał po
tw ierdzić, w ytoczone było tow. Ciot- 
koszowi, jeszcze w  czerwcu 1930 r. 
— na trzy  miesiące przed Brześciem , 
i że wobec tego nie mogło być nawet 
odczytane z aktów . P. prokurator 
Rauze w praw dzie starał się p rzem y
cić ten dokum encik, odczytu jąc go w  
trakcie zadawania pytania, ale obro
na skutecznie przerw ała tę czynność  
p. prokuratora.

* *
*

św iadka „na ochotnika"
* *

*

Co za pyszna  galerja typów  Polski
„sanacyjnej"!

Taki G ołkow ski, w ysoki, łysy , bla
dy, długonosy urzędniczyna, referen
darz starostwa. P yta  go przew odni
czący, czy s łysza ł rzeczy  karygodne  
z  ust. tow. Ciołkosza- A  p. referen
darz ja k  w yrecytu je, że słysza ł, jak  
tow. C iołkosz mówił, że konstytucja

naruszenie konstytucji spotka się z 
oporem... C zy można się było po
w strzym ać od śmiechu?

A lbo  taki T yszyński, w yrzucony  
ze  zw iązków  zawodowych, sojusznik  
C zum y, k tóry stanął przed  sądem  z 
gotowym  „referatem" w ystrzelonym  
bez zająknienia. Opowiada, jakie to 
straszne i podburzające rzeczy  tow. 
Ciołkosz w ygłaszał na wiecach: nie 
m ożna zm ienić konstytucji armatami 
i kulam i — lecz kartkam i w  yborcze- 
mi... Po takiem  zeznaniu obrona nie 
miała ju ż  żadnych pytań do świadka.

u z ie m *  p a r Ma . ' je s t dobra, ale że chcą ją zmienić, że
Simona  i  Samuela, p r z e s z ły  c a łk o w i-  ‘e n n t h n  T
cie lub z pewnemi zastrzeżeniam i na 
stronę konserwatystów , niedobitki 
zaś Lloyd George ' a uzyskali w szyst
kiego 100 tys. głosów i 4 m andaty.

N astępnie trzeba uwzględnić ag i
tac ję  i hasła wyborcze. W yborcy a n 
gielscy byli tym  razem  w yjątkowo 
zdezorjentow ani. Dawniej wybory an 
gielskie przechodziły  pod pew nem  o- 
kreślonem  hasłem  politycznem  czy 
gospodarczem. Lecz od czasu p o ja 
wienia się na arenie życia polityczne
go P a rtji P racy  i jej raptow nego 
wzrostu, burżuazja angielska nie o- 
peri, ;e hasłam i, lecz demagogją. M a
m y jeszcze świeżo w pam ięci głośny 
„list Zinowiewa", którego nie było, 
a le  k tóro  dopomógł konserw atystom  
do zwycięstwa w roku 1924.

W  ostatnich wybór? ~h istniarło 
w p raw d ^e  urzędowe hasło konserw a
tystów : cła ochronne, ale nie to h a
sło p rz y c in a ło  wyborców, albowiem 
wśród zwolenników ..narodowego" 
bloku są też rzecznicy wolnego h an 
dlu, a P a r tja  P racy , aczkolwiek teo
retycznie uznaje wolność handlu, to 
przecież w swym program ie w ybor
czym w ysunęła postulaty

planowości gospodarczej, 
k tó ra  przew ażnie nie da się pogodzić 
z nieograniczoną wolnością handlu.

W szyscy ci św iadkow ie byli zgodni 
w jednem : tow. C iołkosz mial po
w iedzieć na zgrom adzenia kolejarzy, 
że „pierwszego Prezydenta  zastrzelo
no, jak  psa, drugiego napędzono, jak  
psa, a trzeci s łu ży  ja k  pies1'. A le  — 
podczas gdy T yszyń sk i w yraźnie s ły 
sza ł trzecią część zdania w  całości, 
ju ż  Boruch w yrazy  „jak pies" ledwo  
dosłyszał, bo je  tow. C iołkosz miał 
szeptem  powiedzieć...

*

Świadkiem  w yjątkow o silnie ob
ciążającym  miał być m ajor Z akrzew 
ski, b. komisarz K asy Chorych. Miał 
tow. C iołkosz nawoływać do „wywie
zienia go taczką*' do wybicia szyb  w 
jego gabinecie i t. p. P. Zakrzew ski 
na w szystkie  pytania, dotyczące tych  
okoliczności, odnowiadał uporczywie: 
nie, nie, nie... N ik t mu nie groził, n ikt 
mu nie mówił. P. prokurator R auze na 
cierał na świadka, chciał w ydobyć ko
niecznie, że lokal K asy Chorych 
miał być „zdem olow any“ — a świa-

P. Kaweckiego znam y dobrze z 
procesu „bomb<">-r'~“ * 14 września. 
Je s t on ju ż  o trzaskany z salą sądową  
zna technikę badania św iadków , 
umie obrać sobie lin ję zeznawania i 
lin ji te j się umie trzym ać.

P. K aw ecki ted y  postanowił w czo
raj zeznaw ać ogólnikowo i nie od
powiadać na pytania, dążące do w y
jaśnienia szczegółów . P. K aw ecki 
je s t swego rodzaju  historjozofem  po
licy jnym  i wczoraj w ygłosił referat o 
historji opozycji w  Polsce, do której 
s łu ży ły  mu jako  m aterja ł m eldunki i 
doniesienia policyjno - w yw iadowcze  
oraz jego w łasne przypuszczenia .

P. K aw ecki w yślizgiw ał się, jak  
mógł z pytań obrony, odmawiał od
powiedzi, ale mimo to obronie uda
ło się ustalić rzeczy  niezmiernie cen
ne:

na liście kandydatów  do Brześcia, 
którą przygotow yw ał, według jego 
zeznania, p. K aw ecki — nie było na
zw isk  niektórych z  dzisiejszych oskar 
żonych,

w m ieszkaniach aresztowanych  
„zamachowców" nie przeprowadzono  
rew izji i nie poszukiw ano broni, czy  
dlatego, jak  tw ierdzi p. K awecki, że 
czasu nie było, c z y  znów dlatego, że 
w iedział zgóry, iż tam nic nie zna j
dzie,

p. K aw ecki miał m eldunki, że P. 
P, S. przem yca broń z Belgji, i że 
ma sk ła d y  broni, nie chciał tem u zra
zu  w ierzyć,— potem  zaczął w ierzyć—  
ale na pytanie,, jakie by ły  w yniki ob
serwacji w te j sprawie — nie chciał 
udzielić odpowiedzi.

że w reszcie w szelk i okrzyk  an ty
rządow y p. K aw ecki uznaje za an— 

[ typaństw ow y... js.

Pochylą się dzisia j na całej ziemi 
polskiej sztandary czerwone nad mo
giłami — bezim iennem i często— tych, 
co polegli za św iętą sprawę W olno
ści. P O L SK A  W A L C Z Ą C A  zło ży  
hołd  w łasnej przeszłości.

Nie będzie m iejsca w szarym  tłu 
mie, skupionym  po cm entarzach, dla  
przeróżnych „czwartych brygad", 
korzysta jących  teraz z w ła d zy  i z  do 
brobytu w Państw ie niepodległem ; 
nie będzie m iejsca ani dla tych, k tó 
rzy  zrobili „bajeczne karjery", ani 
dla innych, k tó rzy  w  tam tych latach  
wybrali drogę ugody z  najazdem . 
P ójdzie na cm entarze P O L S K A  W A L  
C Z Ą C A , spadkobierczyni jedyna o- 
fiarnej krw i skazańców  caratu, przed  
stawicielka łączności pom iędzy  
„w czoraj'* a „jutro".

T A  Polska nie skończyła  bojowa
nia. Na je j szlaku  dziejow ym  leżą  je 
szcze zadania na miarę olbrzym a; 
przed  nią stoi trud dźwigania nowe
go, socjalistycznego ustroju; je j  w o
łanie do kra ju  rozlega się jeszcze  z  
ław y oskarżonych.

* «
*

Otóż w łaśnie ta  planowość, te ż ą 
dania upaństwowienia do jrzałych ga
łęzi p rodukcji i wymiany, żądania 
kontroli życia gospodarczego ze stro 
ny państw a, te socjalistyczne żąda
nia P a rtji P racy  doprow adziły do 
zblokowania stronnictw  burżuazyj- 
nych i do rozpętania przeciw  P a rtji 
P racy  demagogicznej i oszczerczej 
kam panji wyborczej, w której zarzu 
cano jej bolszewiztn i straszono d ro
bnomieszczaństwo końcem W ielkiej 
B rytan j i.

W reszcie klęskę P a rtji P racy  za
winił w wielkim stopniu M acdonald  

. i jego teraz nieliczni towarzysze, 
którzy zapewne p rzypisu ją  to sobie

jako zasługę. K onserw atyści zyskali 
w osobie M acdonalda  doskonały a r 
gument wyborczy dla siebie, a  p rze 
ciw P a rtji  Pracy. W ołali głośno: 
„Patrzcie, dwa la ta  rządziła  P a r tja  
Pracy, a skończyły się te rządy  tern, 
że M acdonald  nietylko w stąpił do 
rządu  , .narodowego", by ratow ać w a
luty, ale też stanął ńa  czele koalicji 
„narodow ej" do wyborów, by w al
czyć z P a r t ją  P racy. Jeże li szef 
stronnictw a w yrzekł się go i swej 
w łasnei orzeszłości, to czyż nie jest 
to wyrok potępienia dla tego stronni
ctw a?

P rze ^ c ie  Macdonalda  do wrogów 
P a r tj i  P racy  niew ątpliw ie w prow adzi

ło duże zam ieszanie w szeregach ro 
botniczych i dopomogło do zw ycięs
twa reakcji.

Nie trzeba jednak być zbytnim o- 
ptym istą, by już teraz stw ierdzić, że 
w następnvch w yborach zwycięzcą 
okaże się P a rtja  Pracv. Nietylko d la
tego, że organizacja P a rtji jest n ie
naruszona i rozw ija się, ale też d la 
tego, że wobec zlikwidowania libera
lizmu pozostały  w łaściw ie tylko dwa 
stronnictw a: konserw atyści i P a r tja  
Pracv, któi-a obejmie dziedzictwo po 
dzisiejszych zwycięzcach.

Oby to s’-'’ stało  n a ?szvbciej, przed 
upływ em  5-letniej kadencji Izby 
Gmin! J . M. B.

W  dniu wspom nień pochylą się 
sztandary czerwone nad mogiłami 
poległych. S tam tąd  zabrzm i odzew ; 
nie będzie w  nim bezsilnych  łkań, 
przeszłość rzuci ludow i jedno ty lko  
hasło:

ZBUDŹ S IĘ  I  W A L C Z !  
Albow iem  „dopełniają się czasy"... 
Ponad miarę w szelką  nagromadziło  
się nieprawości... K to  m ilczy i trwa  
w  bierności, ten je s t w spółw inow aj- 
cą.

R E D A K C JA  „ R O B O T N IK A ".

„Pomruk przechodzi przez sioła, 
gniew przela tu je p rzez  miasta, 

w ysokie są w ięzień czoła, 
lecz Pomsta w yże j w yrasta.*"

Przyznanie s:e do błędu
Nie reagowaliśmy prawie wcale na 

oceny i przewidywania, wypisywane 
przez prasę „sanacyjną" w pierwszym 
dniu procesu brzeskiego. Milczeliśmy 
z całą świadomością. Wiedzieliśmy bo
wiem, jak to będzie naprawdę.

Pisma „sanacyjne" zapewniały swych 
czytelników, że proces nikogo me in
teresuje że zaczyna się w atmosferze 
niechęci dla oskarżonych, że oskarżeni 
zamierzają się „wykręcać" i t. d., i t. p. 
Dzisiaj wystarczy przytoczyć „wrzask 
na trwogę" jaki rozbrzmiał w piątek 
ze szpalt „Śłowa“ wileńskiego:

„Proces brzeski n ie  jest jeszcze środ
kiem  wymiaru sprawiedliwości, lecz s ta ł 
się centrum  agitacji. Nigdy Centrolew  nae 
m iał tak  dobrze zorganizowanego agit- 
puniktu, tak  uw ażnie przysłuchującej się 
prasy, tak  wdzięcznie  (podkr. nasze) n a 
stro jonej publiczności. Nawet pisma o- 
bozu rządowego nieświadom ie w spółpra
cują z tą  atm osferą... Nic jednak bardziej 
niebezpiecznego, niż tak ie  masowe hipno 
zy. Zróbcie jedną, drugą, trzecią taką  
m asową hipnozę, — oto budujecie łań 
cuch, który prow adzi do wypadków tego 
rodzaju , co rew oluoja rosyjska. N arazie 

podkreślam y, że p roces brzeski sta ł się 
agit-punłktem Centrolewu".

Pomijając ów rozpaczliwy „karani" 
w myśl humoresek Szczedryna, stwier
dzamy, że:

1) społeczeństwo nie wydało jak wi
dać, „wyroku zsgóry" wedle zbożnych 
chęci „Gazety Polskiej";

2) społeczeństwo nastrojone jest 
„wdzięcznie", że powtórzymy określe
nie „Słowa", w stosunku do b. więź
niów brzeskich i do „Centrolewu".



„ROBOTNIK", niedziela
N r. 3801'stopada.

P. HenryK Kawecki zeznaje...
„Dobry” czy tei „zły” naczelniK bezpieczeństwa?

Wczoraj o g. II r. zeznawać zaczął trze- 
oi z kolei świadek oskarżenia, p. Henryk 
Kawecki, były naczelnik wydziału bezpie
czeństwa Min, Spr. Wewnętrznych, dzisiaj 
dyrektor departamentu administracyjnego 
tegoż Ministerjum. P, Kawecki był miano
wany w styczniu r. 1930 komisarzem m. st. 
Warszawy, jako „mąż zaufania” p. Bartla 
wtedy, gdy p. Bartę 1 usunął p. Jaroszewi
cza. P. Kawecki był już świadkiem oskar
żenia w procesie t. zw. bombowym i w 
procesie o zajścia z dn. 14 września r. ub.

P. Kawecki mówi narazie szybko i płyn
nie. Zdenerwowanie ogarnia go dopiero 
podczas zapytań obrony.

ZARZUTY P. KAWECKIEGO
Początek zeznań p. Kaweckiego nie 

wniósł do spraw y nic specjalnie nowe
go. W łaściwie mówił już mniej - więcej 
to  sam o podczas procesów  poprzed
nich. A więc mamy tu  historję w zrostu 
rozdrażnienia społecznego w latach 
1928 i 1929; zmusiło to  w ładze bezpie
czeństw a do baczniejszej uwagi; mamy 
opowieść o kursie milicyjnym PPS pod 
Częstochową, o demonstracji na stokach 
Cytadeli w dn. 1 listopada r. 1929; ton 
prasy  opozycyjnej uległ zaostrzeniu; ro 
botnicy zaczęli nieraz zajmować posta
wę agresywną wobec policji; rozrzuca
no nielegalne ulotki, odsądzające człon
ków  Rządu od czci i w iary; w grud
niu r. 1929 był planow any stra jk  gene
ralny; posłowie opozycyjni wygłaszali 
na  w iecach tak  ostre mowy, że zacho
dziła potrzeba rozpędzania tych w ie
ców siłą.

Kongres K rakow ski był — zdaniem 
p, Kaweckiego — próbą w ywołania 
rozruchów , k tóreby się przeobraziły  
w „próbę sil", w próbę zm uszenia Rzą
du do ustąpienia. Ale Kongres zawłódł, 
dzięki zarządzeniom  w ładz; pow stała  | 
myśl urządzenia 22 Kongreców takich . 
sam ych w  22 m iastach jednocześnie, j 
z czego w ynikłby „m arsz na  W arsza- : 
w ę“. O rganizatorzy spodziewali się, że * 
w ładze bezpieczeństw a nie opanują o- 
d razu  sytuacji w 22 miejscowościach.
P. K aw ecki uw ażał położenie za nie
bezpieczne.

W dn. 3 w rześnia św iadek otrzym ał 
zgłoszenie o zalegalizowanie dem on
stracji na dzień 14 w rześnia pod zna
kiem  wyborów do Sejmu i obrony gra
nic zachodnich Rzeczypospolitej; św ia
dek referow ał swej władzy, że podnie
cenie wśród mas robotniczych jest du
że, że może dojść do krw aw ych rozru
chów; istotnie, przebieg dn. 14 w rześ
nia w W arszaw ie potw ierdził te  przy
puszczenia. Ci. co organizowali 14-go 
września, orjentowali się w stanie rze
czy; rozlew krwi był ich celem; prze
widywali później ogłoszenie strajku ge
neralnego, po którym  mógł zaistnieć
stan  rewolucji.

„Mając to wszystko na uwadze, ma
jąc poczucie odpowiedzialności za sy
tuację, zreferowałem sprawę wicemi
nistrowi Stamirowskiemu i min. Skład- 
kowskiemu. Uczyniłem to, jako człowiek, 
mający duże doświadczenie, który w 
dziedzinie bezpieczeństwa publicznego 
pracował przez 10 lat.

Otrzymałem wówczas rozkaz przygo
towania listy osób, wykazujących najży
wotniejszą działalność. Taką listę przy
gotowałem i przedłożyłem min. Skład- 
kowskiemu, otrzymując rozkaz przepro
wadzenia aresztowań".

P. Kawecki kończy na tern swoje ze- 
znamia. Pierwsze pytania staw ia mu 
przew odniczący Sądu.

P. Kawecki w toku swoich dłuższych 
„wywodów ■wstępnych" nie postaw ił 
żadnemu z oskarżonych żadnego kon
kre tnego  zarzutu; mówił „bezosobowo": 
„organizatorzy", „kierownicy" i t. p.

PYTANIA SĄDU
Przew odniczący: Świadek mówił, te  

chodziło opozycji o obalenie Rzącfu. 
Czy zdaniem świadka chodziło o oba
lenie Rządu, czy też o obalenie ustro- 
ju?

P. K awecki: Jestem  pewny że szło o 
obalenie rządu, a nie ustroju.

Przewodniczący: K to  przygotowywał 
strajk  kolejowy w 1929 roku?

Św. Kawecki: Strajk przygotowywa
ny był przez Związek Kolejarzy, pozo
stający pod wpływem PPS.

Przewodniczący: Czy w w ystąpieniach 
prasy i w u’Mkach było nawoływanie 
do obalenia Rządu?

Św. KaweA,'i: Do tych wniosków k a 
żdy musiał dojść... Zresztą mogę przy
toczyć parę faktów; w dniu 14.IV 1929 
r. poseł Barlicki na zebraniu partyjnym 
poruszał sprawy polityczne... (Tu świa 
dek zaczyna odczytywać jakieś mel

dunki pisane n a  maszynie),
Adw. Berenson: Pan przewodniczący 

py tał o prasę, więc może pan mówiłby 
o p ras 'e , a nie o „pra,»i e M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych,

Przewodniczący: Czy chodziło o oba
lenie Rządu drogą siły fizycznej, czy 
też drogą presji moralnej?

Św. Kaw ecki: były robione wszelkie 
próby i w parlam encie i przez o rgan i
zowanie odpowiedniego nastroju wśród 
publiczności; trudno nazw ać to  o stat
nie drogą-presji ty lko moralnej; 14 wrze 
śnia miało się przejść do siły fizycznej.

Prok. G rabowski: Czy wciągano w grę 
osobę Prezydenta?

Św. Kawecki: Na nieszczęście tak , | 
na Kongresie Krakowskim żądano u- 
stąpienia P rezydenta; zresztą konsek
wencją obalenia Rządu byłoby obalenie 
Prezydenta.

Prok. G rabow ski; Czy nie pam ięta 
pan, jak ustosunkow ały się do projektu 
strajku kolejowego inne stronnictw a o- 
pozycyjne, a w szczególności s tronn ic t
wa chłopskie?

Św. Kawecki: Owszem, słyszałem, że 
zam ierzano wpływać na chłopów, aby 
wstrzymali dowóz żywności do W ar
szawy...

Prok. Grabow sk' : A jak wyglądał stan 
posiadania broni w kraju?

Św. K awecki: Po wojnie bardzo du
żo broni znajdow ało się w śród ludno
ści. Odbierałem  znaczne ilości broni na 
terenie W ileńszczyzny i Małopolski 
W schodniej, o istnieniu znacznej ilości 
broni w Kongresówce i M iłopolsce Za
chodniej świadczą fakty, że Vik często 
bójki na wsi kończą się rozoraw ą z bro
nią w ręka. Słyszałem, że sprow adzano 
broń z zagranicy drogą nielegalną, 
zw łaszcza z Belgji, ale w idać byłem 
złym naczelnikiem  bezpieczeństwa., bo 
zbagatelizowałem  te  wiadomości i me 
zbadałem  tej spraw y dokładnie.

BROŃ DLA P. P. S.
Prok. Grabowski. Dla kogo ta  broń 

była sprow adzana?
Św. Kaw ecki: M iałem informacje

konkretne, że broń sprow adzana była 
specjalnie przez PPS z Belgji, a od ro 
ku 1928 miałem wiadomości, że ją m a
gazynowano w  lokalu PPS na ul. W a
reckiej 7 i  w m ieszkaniach posłów w  
Sejmie.

Że partija PPS m iała broń, przejaw ia
ło  się to  na wszystkich dem onstracjach 
publicznych, jak naprzykład w czasie 
masowej strzelaniny na placu T ea tra l
nym.

Adw. Berenson: Tę strzelaninę u rzą
dzili przecież .jaworowszczycy".

Św. Kawecki: Ja  nie wiem, czy J a 
worowski wyszedł z partji ze składem  
broni, czy też bez niego...

Prok. G rabowski: Czy słyszał pan o 
m agazynowaniu m aterjałów  wybucho
w ych?

Św. K awecki: Tak, słyszałem, że ma-

Prok. G rabow ski: A k to  sporządził 
doniesienia karne?

Św. Kaw ecki: Ja ; uczyniłem  to  11-go 
września.

Prok. G rabowski: Czy pan  wym ieniał 
jakiś artyku ł kodeksu karnego?

Świadek: T ak: 100 i 101.
Prok. Rauze: Skąd pochodzi w  te r 

minologii zeznań pana określenie: 
„marsa na « arsacawę"?

Św. Kawecki: Używaliśmy go ta k  sa 
mo, jak znany zw rot historyczny: „marsz 
na Rzym"', „marsz Maniu".

Prok. Rauze: Czy pam ięta pan, że
wymieniano 22 miasta, w  których mia
ły się odbyw ać zgromadzenia 14 w rze
śnia?

Św. K awecki: Tak! D latego właśnie 
prosiłem  w ładze o daniu mi pomocy, 
gdyż groziło mi przybycie do W arsza
w y ludności z 18 pow iatów  podw ar
szawskich.

Prok. R auze: K to wchodził do sztabu 
„Centrolew u"?

Św. Kawecki: Nie było to  ciało s ta 
le; wchodziły różne jednostki przew aż
nie przywódcy stro n t ictw

Prok. R auze: Do kogo należała ini
cjatywa „marszu na W arszaw ę"?

Św. Kawecki: Do PPS.
Prok. Rauze: Jak ie  pow iaty miały w 

dniu 14 w rześnia przybyć do W arsza
wy?

Św. Kaw ecki: Powiaty podwarszaw- 
skie.

Prok. Rauze: A do kogo należała ini
cjatyw a „marszu na B iałystok"?

Św. K awecki: Nie wiem.
Prok. Rauze: Czy będzie ścisłe, gdy 

powiem, że inicjatyw a należała do 
Stronnictw a Chłopskiego; m iano się 
zbierać w lokalu PPS?

Adw. Barcikowski: Prosimy o bada
nie świadka, a nie w aladam e mu w  u- 
s ta  gotowych odpowiedzi.

Prok. Rauze: Czy był nakaz, aby po 
! w szelkie instrukcje na dzień 14 wrześ- 
j n ia zgłaszać się w  W arszaw ie do Sej- 
I mu?

Św. Kaw ecki: Tak, do lokalu PPS. 
i Prok. R auze: A k to  był przew odni

czący OKR. PP.S w Białym stoku?
Św. Kawecki: Zdaje się, że pos. Du

bois.
Prok. Rauze: Jak ie  pow iaty miały

przybyć do B iałegostoku?
Św. K awecki: Nie wiem. 

i Adw. Honigwill: Co to  ma za łącz
ność ze spraw ą?

Prok. Rauze: Chodzi mi o to, by u- 
sta ły  uśmiechy obrony,^ gdy się mówi 
o  „marszu na W arszaw ę".

Adw. Sterling: „Marsz na wiec" i
„marsz, na W arszaw ę ’, to  jeszcze w iel
ka różnica, panie prokuratorze.

Prok, Rauze: A w Toruniu do ko
go należała inicjatywa „marszu na To
ruń"?

Adw. Sterling wnosi o ogłoszenie 
tych aktów  śledztw a, do których się 
odnoszą pytania prokuratora. Sąd zna
leźć odnośnych dokum entów narazie nie

że tam już nic nie można było  znaleźć... 
Niech się pan wreszcie zdecyduje na 
jeden z powodów.

Św. Kawecki: Liczyliśmy się z tem , że 
już tam nie być nie mogło.

Adw. Berenson: Czy dla porządku
nie należało  tego zrobić?... A nuż ja
kiś naiw ny poseł zapomniał bombę?.-. 

K awecki; Napew no nie zapom-
niał... ' l r .

Adw. Berenson: To nie drobnostka; 
oskarża się ludzi o to, że sprowadzali 
broń z Belgji i naw et nie p rzeprow a
dza się u nich rewizji.

Św. K awecki: Gdyby pan  mecenas
był na mojem miejscu...

A dw  Berenson: Nie daj Boże...
Św. Kawecki coś mówi.
Adw. Berenson: \ ih y b a  muszę przy

znać rację pańskiem u poprzedniemu 
oświadczeniu, że pan był złym naczel
nikiem bezpieczeństw a.

Św. Kaw ecki; Czy byłem  złym, czy 
dobrym, to  do pana nie należy, panie
mecenasie.

Adw. Berenson: U stalił pan, że „Cen
trolew " dążył do zam ieszek w  kraju, 
więc czem pan w ytłum aczy że pan do
puścił do manifestacji 14 września?

BO BYLI ARESZTOWANI...
Św. Kawecki: Ci, co mieli te  zamiesz

ki wywołać, byli już aresztowani.
Adw. Berenson: Ale były masy zre 

woltowane.
Św. Kawecki: Ale bez przywódców, 

i Sędzia Rykaczewski:
! Jeśliby pan niedopuścił do zgroma

dzeń 14 września, czy spotkałyby pana 
zarzuty?

Św. K awecki: Tak. 
j Sędzia R ykaczew sk': Czy chcąc uni- 
] knąć zarzutów, nie należało dać zezwo

lenia?
Św. Kawecki: Miałem zresztą obiet- 

cę PPS., że pochodu nie będzie.
Adw. Berenson: A gdyby przybyli ci 

ludzie z 18 powiatów?....
Św. Kawecki: Nie mogli przybyć, bo 

poprzednio odbyła się noc z 9 na 10 
września.

Adw. Berenson: A ktoby robił panu
zarzuty, gdyby pan nie dopuścił do w ie
cu w dln. 14 w rześnia?

Św. Kawecki: Pan pierwszy, panie
mecenasie.

Adw. Berenson: Ale ja się przecież
nie liczę bo nie jestem w  „sanacji".

GDZIE BYŁO PRAW O?
Adw. Honigwill: Czy wykonywając

gazynowano m aterjały  wybuchowe w może; prok. Rauze zaprzestaje pytań
Zagłębiu Dąbrowskiem  i organizowano 
kursy  obchodzenia się z temi m ateria
łami.

„PUNKT KULMINACYJNY".
Świadek tw ierdzi następnie w odpo- , 

w iedzi na pytanie p. Grabowskiego, że 
„punkt kulminacyjny" napięcia walki 
PPS z Rządem rozpoczął .się od jesieni j 
r  1929; wyraziło się to  — między inny- i 
mi — w  uroczystem  składaniu przysię- i 
gi, że P artja  będzie popierana przez da
ną osobę we wszelkich okolicznościach; 
pos. Dubois składał taką przysięgę 
imieniem TUR na stokach C ytadeli w 
dn. 1 listopada 1929 r.; przecież nie mo
gło tu chodzić ty lko  o popieranie wy
stąp ień  parlam entarnych; chodziło o 
walkę w terenie.

Prok Grabow ski: Co to  jest T.U.R.?
Św. K awecki: Je s t to  Towarzystwo 

U niw ersytetu Robotniczego; grupuje 
ono młodzież dla celów oświatowo-kul- 
turalnych, ale w rzeczywistości bywa 
używ any i dla celów politycznych; sam 
musiałem w listopadzie r. 1929 rozpę
dzić pochód „turow ców " za w znosze
nie „okrzyków  an typaństw ow ych '. U- 
tw orzono — nie wiem poco — milicję 
,durow ą" pod nazwą „Czerw ona S trza
ła".

Prok. Grabow ski: Czy pan wie. dla
czego w ybrano na miejsce Kongresu 
„Centrolew u" K raków ?

Św. Kawecki: Przedew szystkiem  d la
tego, że Kraków miał w swej tradycji 
tragedję z r. 1923, dlatego, że było stam 
tąd  blisko do Śląska i do Zagłębia Dą
browskiego... Oprócz tego, w M ałopol- 
sce na wsi posiada duże wpływy PSL 
„Piast".

„PRZEOCZENIA".
Adw. Berenson: K to w ydał nakaz

aresztow ania?
Św. Kaw ecki: Nie ja, min. Składkow - 

ski,
Adw. Berenson: Czem pan może wy- 

tłomaczyć, że do ak t spraw y nie dołą
czono nakazu aresztow ań?

Św. K awecki: Zapewne jest on w
Min. Spraw  W ew nętrznych; przyznaję, 
że to  przeoczenie,

Adw. Berenson: Czy był nakaz prze
prow adzania rewizji u aresztow anych? 

Św. Kawecki: Tak.
Adw. Berenson: Dlaczego jej nie prze

prowadzono, choć było wiadomo podo
bno, że tam są składy broni?

Św. K awecki: Bo szło o szybkie w y
konanie aresztow ań.

Adw. Berenson: Ile osób aresztow a
no w  hotelu sejmowym?

Św. Kawecki: P ięć albo sześć.
Adw. Berenson: Ile czasu trw a rew i

zja?
Św. Kawecki: Parę godzin.
Adw. Berenson: Dlaczego nie zosta

wił pan policji do przeprow adzenia re 
wizji po aresztow aniu? Czy się tak  nie 
robi?

Św. Kawecki: Tak się robi...
Adw Berenson: W ięc dlaczego pan 

tak nie zrobił?
Św. Kawecki: Bo chodziły słuchy po 

W arszawie, że będą aresztow ania, więc 
panowie posłowie liczyli się z tem. 
W ówczas było już 160 doniesień k a r
nych na panów posłów.

Adw. Berenson: Raz pan mówi, że nie 
dokonano rewizji dla pośpiechu przy 
aresztow aniach, drugi raz, że dlatego,

swe czynności, usiłował pan ocenić, k tó
ra strona — Rząd czy „Centrolew" — 
miały praw o za sobą?

Św‘adek: Jestem  urzędnikiem i wyko 
nywam polecenia władzy.

Adw. Honigwill: Czy pan uważa, że 
wzburzenie mas, k tóre pan zaobserwo
wał, wywołane było przez złą wolę „Cen 
trolew u" czy też przez inne czynniki?

Św. Kawecki: Na to pytanie nie od
powiem.

„NIE PAMIĘTAM"...
Adw. Honigwill: Czy pan pam ięta zaj

ścia w Kaliszu?
Świadek: N:e pamiętam.
Adw.: A w Stryju?
Św. Kawecki: Tak.
Adw. Hontgw'11: Kto je wywołał?
Św. Kawecki: Nie pamiętam, nie je- 

stem w stan ;e pamiętać.
Adw. Honigwill: Proszę o zaprotoku- 

łow an:e, że na konkretne pytan:a w 
sprawie zajść w różnych miastach, świa- 
dek nie odpowiada, bo nie pamięta.

Adw, Honi«*"Till: Jak  odbył się 1 maj 
1930 roku w W arszaw ie?

Św. Kawecki: Spokojnie.
Adw. Hon:gwill: Ile tysięcy osób było 

w pochodzie?
Św. Kawecki: Bvłcm wówczas komi

sarzem Rządu na W arszawę, więc mogę 
powiedzieć ściśle. Było parę tysięcy u 
dzi. Pochód odbył się spokojnie, gdyt 
władze bezpieczeństw a porozumiały się 
z organizacjami robotniczemi.

Adw. Honigwill: Mówił pan o odsą
dzaniu od czci członków Rządu w pra
sie i na w i e c a c h .  Czy przypomina pan 
sob:e. aby ktoś r.aoadał w ten sam spo
sób na z a s t ^ c e  P rezy d en c i Marsz. Sej
mu Dac-yńsk?ego. Przyp Red.)?

Św. K aw eck5: N:e t>amiętam.
Adw. Honigwill: Mów:ł pan. że wy

znaczono z;ązdy na dz;cń 14 wrześma w 
22 m :astach, aby utrudnić policji ewen
tualną akcie. Czy wię pan, że jest usta
w a o w spółdziałaniu wojska z policją? 

Św. Kaweck": Istn’cje taka ustawa. 
Adw. Honidwill: Ile godzin trzeba na 

w ezw ane wojska?
Św, Kawecki: 24 godziny.

BROŃ.
Adw. Sterling: Mówił pan o szukaniu 

broni w b, Litwie Środkowej i Małopol- 
sce W schodn’ej i o znalezieniu wielkich 
ilości broni. Czy w W arszaw ie również 
dał pan zarządzenie poszukiwania bro
ni?

Św. Kawecki: Przy każdym aresztow a
nym szukano broni.

Adw. SterVng: Dlaczego nie poszuki
wano broni przy aresztowanych posłach! 

Śwż Kawecki: Nie było czasu.
Adw. Sterling: Kiedy opozycja zapro

szona została na konferencję do premje- 
ra Świtalskiego?

Św. Kawecki: 11 września 1929 roku. 
Adw. S terl'ng: Mówił pan, że był to 

punkt zwrotny w  podniesieniu rew olu
cyjnych nastrojów. Do jakiej partji to
się stosuje?

Św, Kawecki: Do całego „Centrole-
l iwu .

Adw. Sterling: Twierdzi pan, że o- 
trzym ał pan informacje, iż w 1928 roku 
sorowadzano nielegalnie broń z Belgji. 
Przecież — według słów pana — opo
zycja wówczas jeszcze n :e była ostra?

Św. Kawecki: Tak, donoszono mi, że 
broń jest sprowadzana, ale nie dawałem 
temu wiary.

Adw. Sterling: Czy oan  sprawdzał, iż 
broń jest sorowadzana?

Św. Kawecki: Łatw o się mówi o spraw 
dzeniu, a trudno to  wykonać. Nie wjem, 
czv pan m ecenas poszukiwał kiedy b ro 
ni?..

Adw. Sterling: Dzięki Bogu, me mia
łem takiej „roboty".

Czy w ydał pan zarządzenie spraw dze
nia, czy broń nadeszła?

Św. Kawecki: Dałem polecenia obser
wacji. . *

Adw. Sterling: Z jakim wynikiem?
Św, Kawecki: Nie odpowiem.
Adw. Sterling: Proszę o zaprotokoło

wanie, że św iadek odmawia odpowiedzi. 
Adw. Sterling zapytuje dalej:
Czy pam ięta pan, kiedy od P. P. S. o- 

deszła grupa Moraczewskiego, t. zw.
BBS ?

Św. Kawecki: W  1928 roku.
Adw. Sterling: A miesiąc?
Św. Kaweck": Nie pamiętam.
Adw. Sterling: Gdy w dniu 1 maja by

ła strzelanina na PI. Teatralnym  czy gru
pa BBS. należała ieszcze do PPS..

Św. Kawecki: Tak.
Adw. Sterling: Mówił pan, że TUR. 

bierze udział w życiu politycznem, że u- 
rządza manifestacje. Jak ie  okrzyki wzno
szono? _  , „

św. Kawecki: „Precz z Rządem .
Adw. Sterling: Czy to  są okrzyki an

typaństwowe?
Św. Kaweclc": Dla mnie tak.

KURS MILICYJNY.
Adw. Bengiel: Dlaczego nie robił pan 

rewizji w poszukiwaniu broni?
Świadek: Nie dałem wiary.
Adw. Benkiel: A jootem?
Świadek: N 'e miałem podstaw.
Adw. Benkiel: Kto organizował kursy 

w Zawodziu ood Częstochową. _
Świadek: P r z y s p o s o b i e n i e  wojskowe,

albo milicja...    .
Adw. Benkiel: Niech więc s ę świadek 

zdecyduje c w  nrzysposobienie wojsko
we, czy też PPS? , ,

Świadek: Milicja, ale pod jakąś tam

^ A d w . Benk:el: Czy kursy te były le 
galne?

Świadek: Tak.
Adw, Benkiel: Czy były zarejestrow a

ne?
Świadek: N:e w :em.
Adw, B e 'k 'e l: Czy kursy rejestruje się
Państw. U rzędz'e Wych. Fizycznego

kur-Świadek: N ;e w ;em.
Adw. Benkiel: K to w ykładał na 

sach?
Św'adek: Oficerowie.
Adw. BerM cl: Czy służby czynnej?
Świadek: Tak.
Adw. Benkiel: Czy spraw dzał pan u 

władz wojskowych szczegóły te, spra
wy?

Świadek: Nie.
Adw. B e n k i e l :  Czy inne grupy polity

czne maia mikcię?
Świadek: Maią. .
Adw. Benk'el" Crv t. zw. Frakcja Ke-

m* milicję?
Świadek: T ak. _

B e-’-’ek A czy BB. ma milicję?
Św"adek; Tak.
Adw. Barcikowski: Jak ie  były przy

czyny niedoi'tcia do skutku stra 'ku  kole
jarzy. o którvm św:adek mówił?

Świadek: Odprężenie sytuacji.

(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3-CIEJ).
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PROCES BRZESKI
(Ciąg dalszy)

Adw. Barcikowski: Czy Ministerjum
znane były nastroje przed 14-tym w rze
śnia?

Świadek: Tak,

JESZCZE O NOCY WRZEŚNIOWEJ,
Adw. Barc;kowsk": Mówił pan o spo

rządzeniu listy aresztowanych. Czy o- 
bejmowała ona więcej nazwisk?

Świadek: Tak.
Adw. Barcikowski: Kogo?
Świadek: Nie mogę powiedzieć.
Adw. Barcikowski: Czy była lista wy

konawców?
Świadek: Dałem Kom:sarzowi Rządu 

polecenie opracowania listy.
Adw. Barcikowski: Czy wszystkie o- 

soby wykonawców były panu*znane?
Świadek: Nie.

*  
*  *

Po przerw ie św. Kawecki zezmaje da
lej.

Mec. Landau: Jeżeli świadek był au
torem, czy projektodaw cą listy działa
czy dojrzałych do Brześcia, to  dlacze
go na liście znalazł się Aleksander 
Dębski?

Prok. Grabowski: Prosi o  uchylenie 
tego pytania, ponieważ Dębski nie jest 
ani oskarżonym, ani świadkiem w  dzi
siejszym procesie (na sali poruszenie i 
wesołość).

Mec. Nowodworski popiera pytanie 
ponieważ Dębski był jednak aresztowa
ny i cierpiał w Brześciu.

Św. Kawecki wyjaśni, iż przy układa- 
daniu listy nie powodował się kierun
kami politycznemi kandydatów , a wy
brał działaczy najbardziej czynnych.

Obrona zapytuje, jakie konkretne ak
ty czynów występnych ze strony oskar 
żonych św iadek może przytoczyć z cza
su od rozw iązania Sejmu do 9 w rześ
nia?

Św. Kawecki zeznaje, iż otrzymywał 
doniesienia. Jeśli to  były doniesienia 
z podpisem naczelnika wydziału czy 
wojewody, to  uw ażał je za bezwzględ
nie miarodajne, a doniesienia agentów 
trak tow ał z nieułnością i pozostawiał 
do sprawdzenia.

Mec. Graliński: Czy wszyscy aresz
towani byli początkowo na liście?

Św.: Nie wszyscy.

DRUGA STRONA MEDALU.
Adw. Graliński: Czy św. wie, że 31 

października 1929 r. bezpieczeństwo 
Sejmu było zagrożone?

Świadek nie wie.
Adw. Graliński: Czy nie doszło rów

nież do niego, że nawoływano do wpro 
wadzenia dyktatury?

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, d ługo trw ałem  zachry
pnięciu, w inien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem . A utor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. K a ż d y  c i e r p i ą c y  otrzymuję takow ą na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu  do: 
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świadek: — Nie. I
Prok. Grabowski wzywa świadka do I 

zeznania o  pobiciu w Pruszkowie pos. 
Pragiera.

Świadek zeznaje, iż pos. Pragier od
rzucił w szelką ochronę, św iadek pole
cił policji — czuwanie nad osobą pos. 
Pragiera,

(Wiadomo, iż tow. Pragier został 
wówczas zraniony i dotkliwie zm altre
towany przez bojówkę BBS.).

Ponieważ świadek nie potrafi z pa
mięci omówić działalność poszczegól
nych oskarżonych, prokurator wnosi o 
odczytanie zeznania świadka u sę 
dziego śledczego.

PRZED SĘDZIĄ ŚLEDCZYM.
Mec. Berenson: Z czego korzystał

świadek, kiedy dawał charakterystyki 
oskarżonych u sędziego śledczego, z 
notatek, czy z tego, co wie?

Św.: Z załączników.
M®c. Berenson: A może świadek pi

sał zeznania w Ministerstwie?
Mec. Nowodworski: Czy zeznania

świadek pisał własnoręcznie, czy na 
maszynie?

Świadek po dłuższej chwili: Tak, na 
maszynie (olbrzymie poruszenie).

Przew. odczytuje zeznania świadka, 
złożone w  śledztwie.

Okazuje się, iż św iadek nie uczestni
czył na wiecu w Sokołowie Podlaskim 
i w Mińsku Maz., na których miał os
karżony Bagiński nawoływać do nie
płacenia podatków  ltd. a posługiwał 
się informacjami wojewody, a wojewo
da — raportam i starosty.

Tow. Dubois zapytuje: św iadek zaj
mował się aresztowaniem  b. posłów 
brzeskich. Ja k  się nazywa ten  komi
sarz, który wywoził pos. Libermana.

Świadek: Ja  nie wyznaczałem kom i
sarzy: Czynił to  Komisarjat Rządu, k tó 
remu wydałem  ogólne polecenie.

Adw. Graliński wnosi o odczytanie 
z aktów oskarżenia, korespondencji w 
powyższej spraw ie między sędzią De- 
mantem, a starostam i i odpisów prze
mówień osk. Bagińskiego, z których to

dokumentów wynika, iż zarzuty odno
śnie przemówień Bagińskiego są bez
podstawne.

Świadek: Na to nic nie mogę pora
dzić.

Przew. uchyla w niosek obrony, panie 
waż „to niema nic wspólnego ze spra
wą".

Odnośnie osk. Sawickiego, św iadek ze 
znaje, iż początkowo otrzymał informa
cję, iż Sawickki strzelał do policji, ale 
później okazało się, że to nieprawda.

WYWIADY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO,
Obrona: Czy świadek wie, że Marsz. 

Piłsudski p‘sywał wywiady i czy wywia
dy te wpływały na uspokojenie czy też 
na zaostrzenie nastrojów społeczeństwa?

Świadek po dłuższej chwili nstroje 
mógł ocenić tylko marszałek...

A czy świadek jako naczelnik bezpie
czeństwa zastanaw iał się nad  tem.

Świadek: Nie, ja tylko pełm ę służbę.
* *

*

Sąd zwalnia św. Kaweckiego

Korowód świadków oskarżenia, przeważnie ludzi wesołych
NIEZWYKŁA SYTUACJA OBROŃCY 

POLITYCZNEGO.
Po przerw ie  przew , H ermanowski propo

nu je  przesłuchanie kilkunastu świadków 
przyjezdnych.

Mec. R udziński w imieniu obrony tow. 
M astka  prosi o  niebadanie świadków w 
spraw ie M astka. Po raz  pierwszy w  Polsce 
w procesie politycznym  obrona otrzym ała 
a k ta  sprawy dopiero na  4 dni p rzed proce
sem, wobec tego m e mogła jeszoze szczegó
łowo zapoznać się z nim.

Wobec późnego dostarczenia aktów  sp ra
wy, obrona liczyła, te  kolejność badania 
świadków oskarżen ia  nie ulegnie zmianom,

Przew. Hermanowski jest zdania, te  n a 
ję ty  rozpocząć przesłuchanie świadków z 
prow incji, ze względu na  koszta płaconej 
im dyiety .

Mec. R udziński stwierdza, te  w takiej 
sytuacji obrońca po lityczny w  Polsce jesz
cze nie był.

Rozpoczyna się korowód świadków oskar
żenia z prowincji, w  czasie których panuje 
na sali z  trudem  opanow ana przez w szyst
kich wesołość.

LUDZIOM POWOŁANYM MOŻNA 
ZOHYDZIĆ SEJM, A NIEPOWOŁANYM 

NIE WOLNO.
Starzecki Jan, referen t prasowy sta

rostwa we Lwowie, początkowo nie 
umie nic zeznać, a dopiero naprow a
dzany przez przew . Henmanowskiego, 
przypomina, że został we wrześniu 
1929 r. „delegowany" na zgromadzenie 
kolejarzy, na k tórem  przem aw iał tow. 
Mustek. Okazuje się, że świadek przed

chw 'lą nic niew!edzący, uaraz cytuje z 
pam ięci cale zwroty z referatu  tow , 
Mantka, ale nie pam ięta najważniejszej 
rzeczy, t. j. czy zakończenie wiecu, 
rozwiązanego przezeń było spokojne, 
czy też wywołało zaburzenia.

Świadek twierdzi z całą stanowczoś
cią, iż tow. Mastek użył określenia: 
wybory w Polsce w 1928 r. były gorsze 
od badenjowskich.

Mec. Rudziński: A kto to był Badeni?
Świadek nie wie.
Mec. Rudziński: Świadek wspomniał, 

że osk. Mastek zohydził niejakiego Pa
włowicza, a dlaczego to świadka obu
rzyło?

Św. Ponieważ Pawłowicz (sprawca 
afery kolejowej — przyp. red.) jest 
spokrewniony z Prezydentem.

Mec. Rudziński; Osk. Mastek według 
świadka miał powiedzieć, te  z narodu 
robi się idjotów, czy to nie przypomina 
panu wywiadu marsz. Piłsudskiego, któ 
ry  ukazał się przed  datą wiecu osk. 
Mastka?

Św adek: Owszem, ale dopiero teraz, 
kiedy p. obrońca naprowadza mnie.

Mec, Rudziński: Czy świadek nie zau
ważył ze strony Rządu zohydzania Sej
mu, czy nie pam ięta wyrażeń „fajdan", 
„ślabowane portk i"?

Świadek — owszem, ale co innego 
jest zohydzanie przez ludzi powołanych 
a co innego przez niepowołanych.

Przew. Hermanowski: To są opinje
świadka, a nie zeznania.

Mec Rudzińsk : — To iest ważne bo 
to jest miarą inteligencji świadka, 

ŚWIADEK ZAKRZEWSKI.
Następnie zeznaje niezaprzysiężony j  

św. Zakrzewski, em erytowany major, b. 
komisarz Kasy Chorych w Tarnowie.

Przew. Hermanowski: Jak ie  są w ra
żenia św iadka ze zgromadzeń osk. Cioł- 
kosza?

świadek: Nie byłem na żadnem ze
braniu pos. Ciołkosza. Także nie czy
tałem sprawozdań ze zgromadzeń pos. 
Ciołkosza.

Ogóltna konsternacja.
Prz®w. Hermanowski: Miano bodaj 

wywieźć pana na taczkach z Kasy Cho 
ryćh?

św. Istotnie robotnicy niechętnie pa
trzeli, że ich instytucją rządzi komisarz 
rządowy, ale te  mieli mnie wywieźć 
na taczkach, nic o tem nie wiem.

Prok. Rauze : Miano panu grozić zde
molowaniem lokalu, gdyby były jakie 
rugi personalne?

Św. opisuje, że poprzedni komisarz 
siadał zdała od okna, bo mawiał: „rzu
cić mogą kamieniem", ale takich de- 
monstracyj nie było,

Tow. Ciołkosz: A czy mógłbym, gdy
bym chciał, zorganizować demonstracje 
przeciwko panu?

Świadek: Ja tak sądzę.
Tow. Ciołkosz: I ia tak  sądzę.
Świadek: Ale demonstracji nie było; 

były wystąpienia pokojowe — delega
cje.

P ro k . R au ze  p ro s i o o d c z y ta n ie  z e 
znań  św ia d k a  z a k tó w  o sk a rż e n ia .

O k azu je  się . że  są  to  zeznania z czerw 
ca 1929 r. i to w innej sprawie, k tó re  
p ro k u r a to r  z a c z y n a  cz y ta ć , p rz e c iw k o  
czem u m ec . Landau o p onu je , p o n ie w a ż  
k w e s tja  c z y ta n ia  n ie  je s t je szcze  z d e 
cy d o w an a .

Frzew. u c h y la  w n io se k  p ro k u ra to ra .

„NIEMA REWOLUCJI, BO POLI
CJANT STOI NA ROGU".

Św. Boruch, członek BBS z Tarnowa 
wypowiada kilka ogólników z jakiegoś 
wiecu tow. Ciołkosza.

Nawoływań do rozruchów nie słyszał, 
albowiem na każdym rogu stoi polic
jant i to jest według świadka dostatecz
na przestroga dla wywrotowców, bo po
licjant takiego posła zaraz zaaresztuje.

ŚWIADEK GOŁKOWSKI.
R eferendarz starostw a grodzkiego w T a r

nowie, łysy, starszy człowiek, który  bez 
przerwy szuka przypom nienia wyuczonych 
na pamięć zeznań na  suficie, św iadek ten 
był na zebraniu w Domu Robotniczym w 
Tarnowie w  grudniu 1929 r., na którym  
przem aw iał poseł C iołkosz.

Przewodniczący: C zy  pos. C iołkosz mó
w ił coś karygodnego.

Świadek ze skupieniem . Tak.... mówił, że 
K onstytucja jest dobra i że zm ienić je j nie 
wolno —  (wybuch śmiechu na sali) ale są 
ludzie, którzy chcą ją zmienić.

Przewodniczący: Co jeszcze mówił poseł 
C iołkosz?

Świadek G olkow ski: Że w W arszaw ie lu 
dzie giną jak szpilki w trawie, wszyscy o 
tem wiedzą, ty lko R ząd nic nie wie... i że 
jeśli obszarnicy R adziw iłł i Mackiewicz bę
dą  chcieli zmienić Konstytucję, to pojaw ią 
się łuny z pałaców  i po leje  się krew  nie- 
ty lko  robotnicza.

Przewodniczący: Czy  jeszcze k to  mówił?
Świadek: T ak  poseł Fidelius, który , mó

wił, że p rem jer Sław ek  zapow iedział ła 
manie kości poałom, ale jeżeli choć jedne
mu t  posłów chłopskich ktoś kości połamie, 
to chłopi cię zemszczą....

Świadek twierdził, te  przemówienie po
sła Ciołkosza  b yło  p. podniecające.

Adw. Dąbrowski: Gzy poeeł Ciołkosz wy
mieniał nazwisko gen. Zagórskiego?

Świadek: Nie.
Na wniosek obrońcy adw. Dąbrowskiego 

sąd odczytał zeznania świadka ze śledc- 
twa, w  którym ten stwierdził, te  przemó
wienie posła Ciołkosza  było powściągliwe.

Z apytany w kw estji tej różnicy opinji 
św iadek  z jąkaniem  zaczyna się tłumaczyć, 
te... przemówienie posła  C iołkosza  było 
podburzające, ale nie to, k tóre  on  słyszał, 
ale to  na zgrom adzeniu w dniu  poprzednim 
— na którym  św iadek n ie  był.

Adw. Nowodworski: Dlaczego pan  uwa
żał, że jeśli poseł mówił o tem, że K onsty
tucja jest dobra, to jest karygodne!...

Świadek: ....Chciałem streścić przemówię- 
nie mówcy.

***
Zeznawali następnie inni .drobni 

świadkowie oskarżenia; zeznania ich 
nie wniosły nic nowego do sprawy.

P  a  p i o s  d o d a j  © o t  u  c h y

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR POLSKI: „Romeo i Julja", tra 
gedia Willjama Szekspira w  3 częściach 
(12 obrazach), przekład Jana  Kasprowi
cza. Scena balkonowa w przekładzie 
Adama Mickiewicza. Inscenizacja i re- 
żyserja A. Szyfmana, dekoracje i ko- 

stjumy K. Frycza.
P. Lubieńska, odtwórczyni Julji, robi 

szybką karjerę. Żadna ze znanych mi 
ak to rek  scen warszawskich nie zagra
łaby tej roli lepiej, niż ona. Młodość, 
niepodejrzana uroda i wdzięk, głos 
dziewczęcy, k tóry  — jak u p. Niedziel
skiej — brzmi najpiękniej, gdy staje się 
rzewnym. Je s t także inteligencja w wy
głaszaniu, A jednak to wszystko nie wy
starczy, gdy mierzyć m iarą wyższą, go
dną Szekspira. Jak  nie wystarczyła ca
ła sztuka Junoszy Stępowskiego do 
sprostania roli Otella.

Wiem, bardzo łatw o popaść w  sno
bizm, gdy się mówi o Szekspirze. Moż
na wygłaszać nieokreślone, niemożliwe 
wymagania. Ale można też mieć pewien 
konkretny ideał, nie urojony, tylko tru 
dny, a nieziszczalny tylko w tem środo
wisku i w tym danym czasie. I albo 
krytyk będzie się wstydził swego idea
łu i rzucał zdawkowe pochwały, albo...

Może słuszność ma Craig, że Szekspir 
wbrew  powszechnej opinji, nie nadaje 
się do teatru. To znaczy, nadaje się tak 
idobrze, jak inny autor, ale w stosunku

do tych emocyj, jakie daje w czytaniu, 
każde przedstaw ienie będzie rozczaro
waniem. Dla tych oczywiście, którzy go 
czytają, którzy np. co do „Romea i Ju 
lji", wiedzą bardzo dokładnie, ja1 'e tam 
są „sławne miejsca". Dla innych „Ro
meo i Julja" są dobrym filmem dźwię
kowym. Ta druga kategorja słuchaczy 
jest szczęśliwsza, niż pierwsza.

Romeo i Julja wcale nie są wdzięcz- 
nemi rolami. Przew ażnie wypełniają je 
monologi, nienaturalne, wyrażające w 
zawiłych m etaforach podświadome my
śli. Nawet gdy osoby z sobą rozmawia
ją, w ciąż'czynny jest ten  aparat me
tafizyczny, pełen zawrotnych skoków 
wyobraźni. W ygłaszać te wiersze w 
ten sposób, ażeby za każdym razem da
wać równoważniki wzruszeń i myśli 
pulsujących pod pow łoką metaforyczną, 
jest niesłychanie trudno. Powinna być 
jakaś tradycja, to  znaczy wyniki p re c i
s’ębr any ch dotychczas w  tym kierunku 
studiów — gdzież są one w Polsce? Co 
do Niemiec, to  wiem, że literaci się nad 
temi kwestjami nieraz zastanawiali. U 
nas istnieje tylko jedna kw estja; czy 
zacierać rym i rytm, czy nie zacierać?*), 
Ale tak  kwestja ani w  cząstce nie wy
czerpuje trudności tekstu Szekspira. Nie 
chodzi o to, aby szanować „słowo", bo 
to  doprowadza do takiego cedzenia i sie
kania wierszy, do takiej monotonji tra-

*) W  nazbyt eklektycznej książce Jana
Kochanowicza, ak to ra  „W stęp do nauki 
o  tea trze" , Str. 97 i następne.

gizowanej, jak tego przykłady mieliśmy 
na przedstawieniach L. Schillera, zwła
szcza gdy w ystawiał W yspiańskiego. 
Nie słowa same są ważne, lecz wyobra
żenia, objęte słowami. A ktor ma zada
nie co chwila rzucać słuchaczowi pew 
ne sugestje. Nad tern powitane się za
stanaw iać szkoły aktorskie; może to 
robią, lecz skutku nie w idać (mimo 
Reduty, mimo Tarasiewicza, Chmieliń
skiego, Osterwy). T rzeba się radzić 
poetów, studjować wzory i tradycje za
graniczne. T rzeba zaprowadzić instytu
cję spraw dzaczy, to  jest takich, któ- 
rzyby, siedząc na widowni, sprawdzali, 
czy zam ierzenia reżyserów i aktorów 
odnoszą skutek. T rzeba czasem zaanga
żować K. Rychterównę. najlepszą pol
ską  deklam atorkę, aby się z nią n ara
dzić, jak co  wygłaszać należy. Oczywi
ście i ona nie jest wyrocznią, sama też 
popełnią kolosalne błędy, połowę tek 
stu marnuje. Trzeba...

Otóż nie można żądać od młodziut
k ą  aktorki, żeby, obracając się w a t
m osferze bardziej kabotyńskiej, niż a r
tystycznej, sama dla siebie taką szkołę 
deklam acji stw orzyła. To też śpiewa, 
jak jej dzióbek urósł. Naogół dostrzega 
s :ę w  niej dążność do tego, aby wiersz 
znaturalizować, to  znaczy, że opano
waw szy rzecz pamięciowo, w ygłasza ją 
ta k  szybko, że może ją wygiąć w  tę 
Lub ową stronę, nadać jej ton dowolny. 
S tąd też pochodzi, że w jej deklamacji 

, jest więcej logiki, niż poezji i w yobraź

ni. Np. w monologu, k tóry  poprzedza 
wypicie eliksiru, danego jej przez ks ę- 
dza, a rtystka  zaczyna powoli, potem  
stopniuje głos i szybkość, w końcu od- 
razu przechodzi do wypicia flakonu. 
P rzepada gra wyobraźni, k tó ra  wy
przedza swemi wizjami scenę przebu
dzenia się w  grobie Kapuletów, — zo
staje krótki, strw ożony krzyk  i przej
ście do flakonu pozostaje niewyzyska- 
ne; niewiadomo, czy Julja, znalazłszy 
się u "szczytu grozy, pije eliksir niejako 
naprzekór sobie, aby się oszołomić, czy 
to  oznacza moment świadomej decyzji: 
chociaż to  w szystko tak  straszne, jed
nak  „do Ciebie luby spełniam  ten to 
ast"; a w  takim razie powinna być 

i  pauza i ton odmienny, 
j Sonet poeałunkowy na balu nie „wy

szedł" wcale; zmarnował się też duet 
porankowy w  pokoju Julji, mianowicie 
ten dramaoik, k tóry  tam jest rozpięty 
między wyobrażeniem słow ika a sko
w ronka. Świetnie natom iast wypadła 
scena balkonowa po balu. Na mnie naj
większe w rażenie w yw ierały szczegóły 
drobniejsze: szept Julji, gdy wracając, 
wzywa jeszcze raz Romea; dotknięcie 
się dłoni obojga osiągnięte w ten spo 
sób, że Julja uklękła — doskonały p o 
mysł reżyserski; w  scenie sonetu na 
balu kurczowe wyciągnięcie ręki w 

j chwili, gdy Romeo całuje.
P artner p. Lubieńskiej p. Pawłowski 

nie był w cale taki zły, jak o tem mó- 
1 wiono; trochę zanadto podskakujący w

scenie balkonowej, bardzo dobry w see 
nach z mężczyznami; lecz na ogół za 
mało uczuciowy; zdaje się, że pow 
szechny dziś brak kultury w  sprawach 
miłości, nie wychowuje dobrych aman
tów.

Tekst jest bardzo umiejętnie skró
cony nacisk położono na sceny m iło
sne. Ale dlaczego M ercutio figuruje ja
ko M ercurio? Czy to  jakieś nowe od
krycie filologiczne? P. Boelke nie po 
winien był pozwolić na to, żeby mu 
odebrano legendę o królowej Mab; ale 
jeżeli się z tego nie potrafi stw orzyć a r 
cydziełka deklamacji, lepiej określić.

Z reszty ról, które bardzo starannie 
opracowano, najlepiej w ypadła niańka, 
p. Janecka, i stary  Kapulet p, Chmielew 
ski.

tii

T eatr „Ateneum" w ystawia teraz bar 
dzo oryginalną sztukę Juljusza Romain- 
sa „Szkoła obłudy". Nawskrość nowo
czesna, jest ona „krzykiem duszy dzi
siejszego obyw atela przygniecionego 
przez obowiązki ze strony państw a i 
społeczeństw a i szukającego ratunku 
przed temi zmorami. Tego obywatela 
grał p. Jaracz z wielkim talentem  i 
wytrwałością, ponieważ praw ie połowę 
sztuki sam wygłasza. O sztuce i grze 
napiszemy później obszernie.

Karol Irzykowski.
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Proces  brżesK.1
Dokończeni rozprawy piątkowej 

Zeznanie dyrektora HauKe-NowaKa
Zeznaje  drugi filar aktu oskarżenia  
H A U K E  - N O W A K ,  dyrek tor  d e 

partam entu  politycznego M. S. W E 
W N Ę T R Z N Y C H . I jego po lityczne  
„expose“ stoi nie w y ż e j  od wynurzeń  
p. Stamirowskiego.

Licznie zgrom adzeni adwokaci, są- 
dow nicy , literaci i t. p. w  przerw ie  
po zeznaniach p. H auke-N owąka bra
li się za głowę.

P. H A U K E  - N O W A K ,  tak jak  p.  j  
S T  A M IR O W S K 1  wyciągnął rękopis  
i z  nie*o o d c z y ty w a ł  swe, zgóry  uło
żone zeznanie. Przec iw  takiemu spo
sobowi zeznań pro testu ją  adwokaci  
B E R E N S O N  i STE R L IN G . P rzew o 
dniczący  zw raca  uwagę św iadkow i,  
że  taki sposób zeznań je s t  n iedopusz
czalny. P. H A U K E  - N O W A K  bez  
rękopisu zezn aw ać  nie umie. M ówi  
sam em i ogólnikami. „C entro lew “ s z y 
kow ał zamach. Posłowie  przem aw iali  
demagogicznie, podburzająco i t. p 
M onotonnie po w ta rza  w yuczoną lek 
cję, nie poda jąc  ani jednego faktu.

P y ta  przew odn iczący . Obrona s ta 
wia szereg zapytań , na tem at za ró w 
no nvch zagadnień politycznych,  
jak  i fana-**; d o tyczących  poszczegó l
nych zagadnień.

P. H A U K E  - N O W A K  odpow iada  
s tereofvnow o:

„NIE P ć w e t A M , NIE P R Z Y P O 
M IN A M  SOBIE, W  A K T A C H  MI-  
NJSTEP.TUM M A M  W S Z Y S T K O  0 -  
P IS A N E “ .  Czasami, g d y  w y d a je  jakiś  
sąd, nie tw ierd z i  nic ka tegoryczn ie• 
M ówi: , ,orzypuszczam , zd a je  mi się1'.

Literalnie nic nie wnosi do spraw y.  
W  niczem, ża d n ym  faktem  nie umie  
po p rzeć  oskarżania• Ogólniki, ogólni
ki, sam e ogólniki naiwne, chwilami  
w p ro s t  rozbrajajaaco śmieszne.

W  ś led z tw ie  p. H A U K E  - N O W A K  
wiele , w ie le  ooow iada ł ogólnikowo os
karża jąc  posłów . T eraz je s t  skrom 
nie jszy . W ie le  m ów ił o broni, którą  
rzekom o przy łapan o  v r z e d  K O N G R E 
SE M  K R A K O W S K I M .  P y ta n y ,  ile 
te j  broni m niej w iecej było , nie umie 
odpow iedzieć .  I  tak je s t  w  wielu in
nych w ażnych  kwestjach.

W ięc  iakto. ir»tn r  oburzeniem ad
wokat E ^ P E R N S O N . pan nawet nie 
p 0 v —- t  te j  bron; bvło. w ie  pan i-
le  bv ło  wieców, a nie w ie  ile skonfis-  
koliwno ra-nnltnarńm? O skarża  paw  
siedzących  o zamach staną, o art. 100 
i 101, grornm  m  fat wiezienia i nic 
pan. nie wie, nic nie nn-mfata.  *

Oburzenie mec. B E R E N S O N A  u- 
dz'a'a  ca łe j  sali. Prokurator opu
szcza  głowę.

* *
*

GDZIE SĄ  NAKAZY?
Po przerwie mec. Berenson prosi ponow

nie Sąd o stwierdzenie, że w aktach spra
wy niema nakazów aresztowań.

zewodniczący stw ierdza, io  istotnie na
kazów niema tam, gdzie powinny się znaj
dować.

P. HAUKE - NOW AK MÓWI...
N astępn ie  zeznaje św. Aleksander 

Hauke - Nowak, obecny dyrektor depar
tamentu politycznego Min. Spr. W ew nę
trznych. N a w n iosek  obrony zeznaje 
pod przysięgą.

Zeznaje głosem  pichym, łam iącym  się 
w  czasie krzyżow ych p y ta ń  obrony i os
karżonych, z trudem  opanow yw uje zde
nerw ow anie , k ilk ak ro tn ie  nerw ow o g ry 
zie chusteczkę. Pow ołuje się n a  pouine 
ra p o rty  konfiden tów , w ew n ętrzn e  p rze 
konania, dom niem ania, używ a sta le  uo
gólnień żadnych szczegółów  nie pam ię
ta, nprz. nie p am ię ta  żadnych zarzu tów  
co do działalności oskarżanych .

N ie cytuje żadnych faktów , zadaw al- 
n ia  się luźnem  w nioskow aniem .

ZNOWU „NOTATKI11.
P o czą tk o w o  zeznaje, trzymając w  rę

ku plikę kartek, do których stale zaglą
da.

M ec. Berenson zapytuje —  co to  je s t?  
W obec  ośw iadczenia św iadka iż to  

jest konspek t, m ec. Berenson stw ier
dza, iż zeznanie św iadka ze streszczenia  
napisanego, nie jest znane w praktyce  
sądu, chyba ty lk o  w  p rak ty c e  adm ini
stracji.

M ec. Sterling stw ie rdza , iż św iadek 
pow in ien  sk ład ać  zeznan ia  z pam ięci a 
r. notatek m oże korzystać tylko dla przy
toczenia szczegółow ych faktów, jak cyfr 
danych sta tystycznych .

P rzew . H erm anow sk i w zyw a św iadka 
do postępow ania , zgodnie z uw agą o b ro 
ny-

P oniew aż jednak  k o n sp ek t jest nadal 
używ any przez św iadka, przew. Herma
now ski kilkakrotnie jeszcze zwraca mu 
na to  uwagę.

CO ŚWIADEK WIE?
Św. zeznaje, iż w okresie objętym ak

tem oskarżenia byl naczeln kiem w y
działu politycznego Min. Spr. W ew nę
trznych, o trzym yw ał z ca łego  kraju  m e l
dunki o w ydarzen iach  i o nastro jach  lu 
dności, k tó re  odpow iednio  oceniał.

W edług  św iadka s tro n n ic tw a lew icy 
i ś rodka  w  końcu  1928 r. stw ierdziw szy, 
iż rzą d  nie idzie z niem i na kom prom is 
rozpoczęły  w zm ożoną akcję p arlam en 
ta rn ą  p rzec iw k o  rządow i. N a początku  
1929 r. akcję tę  p rze rzucono  n a  te ren  
p o za p arla m en ta rn y  w  celu w ciągnięcia 
k lasy  ch łopsko  - robotn iczej do w alk i z 
Piłsudskim  i P rezyden tem . S ku tk iem  te 
go n as tąp iło  zrew olucjonizow anie lu d n o 
ści, k tó ra  zaczę ła  ag resyw nie  w y stęp o 
w ać. Jako jedyny przykład św iadek przy 
tacza w iec osk. Sawickiego w  Knyszy
nie, gdzie strzelano do policji. (Zazna
czyć należy, że w  zw iązku z tym w ie
cem  Sawicki został prawom ocnie unie
winniony. Przyp. red.).

W  końcu 1929 r. św. skonsta tow ał, że 
celem  akcji s tro n n ic tw  opozycyjnych 
by ło  obalen ie rządu  przem ocą. W zyw a
no do p o staw ien ia  p rez y d en ta  przed 
T rybunałem  S tanu . P ierw szą p ró b ą  była 
p ró b a  w yw ołan ia s tra jk u  kolejow ego a 
nas tępn ie  generalnego.

P oniew aż p ró b a  ta  nie d a ła  rezu lta tu  
stro n n ic tw a opozycji w zm ocniły akcję 
zaczynając od w spólnego ośw iadczenia, 
złożonego na propozycję m iędzyklubo 
wej narady , zw ołanej p rzez  Św italskie- 
go w  sp raw ie  dyskusji budżetow ej.

Św. z goryczą stwierdza, iż stronnic
twa, które przedtem  zw alczały się — za
czynają popierać się i w spółdziałać

Św iadek zeznaje, iż stw ie rdzona zosta 
ła ag itac’a i na te ren ie  armji.

U lotki te, m ieli rozrzucać PPS-ow cy, 
na p y tan ie  obrony  św. p rzyznaje, że je
dnak n kt konkretnie przyłapany nie zo
stał a w ięc znów domysły, konfidenci...

Św. ogólnie opisuje K ongres na pod
staw ie  „poufnych" (czytaj —  policyj
nych) danych z czego nas tępn ie  w ycią
gnął w nioski stw ierdza, iż skon fiskow a
na rezo lucja by ła ko lpo rtow aną ,

W  celu rozszerzen ia  akcji n a  p o czą t
ku lipca 1930 r. s tro n n ic tw a opozycji 
rozpoczęły  przygo tow yw anie m asow ych 
zjazdów, dem onstracy j, M iędzy innem i 
przygo tow yw ano  „m arsz na W arszaw ę 
z 16 okolicznych pow iatów .

Św. opisuje 14 w rześn ia  w  stolicy i 
s tw ie rd za  z ca łą  pew nością, że ran iono  
5 po licjantów , zab ito  jedną osobę cy
w ilną a dw ie raniono.

— Przew. Hermanowski wzywa świadka, 
do zeznania zarzutów co do poszczególnych 
oskarżonych.

Św. Trudno dokładnie zarzuty w ysz- 
czególn ć, tylko to pamiętam, że byli to 
wybitni działacze.

P rzew .: Co to  były za u lo tk i do woj 
sk a ?

Św. to  by ły  ulo tk i, k tó rą  podpisał: 
„oficerow ie repub likańscy  — bagnet i 
szab la". O rganizacja fikcyjna na te ren ie  
Tarnow a, u lo tk i by ły  ko lportow ane 
przez PPS.

N a py tan ie , czy św iadek  znał p rogram  
K ongresu krakow sk iego , św iadek  odpo
w iada że to  by ło  zgrom adzenie ludowe 
w  obronie praw orządności. W ładze me 
staw ia ły  p rzeszkód  poza form alnem i, 
poniew aż w  czasie K ongresu ku rsow ały  
au ta  ciężarow e bez pozw olenia. Na py
tan ie, czy były nawoływania do w ystą
pienia z bronią, św iadek ma wrażenie, 
że były, ale nie pamięta.

Prok . Grabowski w nosi o odczytan ie 
zeznań  św iadka, odnośnie poszczegól
nych oskarżonych,

Adw. Berenson: Jeśli stw ierdzono  iż 
uczestn icy  K ongresu  jeździli au tobu 
sam i z b ron ią, na k tó rą  nie m ieli poz
w olenia, to  jaką  liczbę rew o lw erów  
skonfiskow ano? Sto, czy k ilka . Jeże li 
św iadek  podaw ał do k ład n ą  cyfrę zgro
m adzeń, to  jakże to  je s t z b ro n ią?

Św iadek nie po trafi odpow iedzieć. 
C hociaż m iało  dojść do  zam achu, nie in
te re so w ał się b ron ią . Po dłuższym na
m yśle stw ierdza, iż skonfiskowano kilka  
setek  rew olw erów. U sędziego ś led cze
go tego  n ie pow iedzia ł poniew aż ta k ie 
go p y ta n ia  nie otrzym ał.

Adw. Berenson: Pan nie jest św iad
kiem, którego trzeba uczyć. Pan jest w y
sokim dygnitarzem.

O dnośnie spiskow ej działalności os
karżonych  św iadek  nie um ie niczego p o 
w iedzieć.

Adw. Honigwill: P rzec ież  p. d y rek to r 
dep artam en tu  po litycznego  trzym a ręk ę  
n a  pu lsie życia, a czy w edług  p an a  n a 

stąp iła  jaka zm iana w  ta k ty ce  s tro n 
n ic tw  opozycyjnych po Brześciu,

Św iadek odpow iada, iż w edług  niego 
s tronn ic tw a są  bardziej posłuszne (na 
sali w esołość). N ie w ie tak że , że K on
sty tucja  przewiduje postaw 'enie prezy
denta przed Trybunałem Stanu.

M ec. Sterling; Je ś li k o lpo rtow ano  o- 
dezw y do w ojska, lub skonfiskow ane re 
zolucje, to  czy aresz to w an o  kogo  za  to ?

Św.: Za odezw y do w ojska n ie a  za  
rezolucje p raw dopodobn ie  tak .

T o  znaczy, iż św iadek tylko domyśla 
się, iż odezw y do wojska to były odez
w y PPS,

Św iadek s tw ie rdza , że 14 w rześn ia  
przygo tow yw ano  m arsz na W arszaw ę. 
Czy to  by ła  w iadom ość zzew nątrz , czy 
te ż  u rodziła  się w  Min. Spr, W ew n.?

Św,: Być może, że są jakieś dokumen- 
ta.

Mec. Sterling; Ś w iadek stw ie rdza, iż 
14 w rześn ia  zab ito  jedną osobę cyw ilną 
a  m oże dw ie?

Ś w iadek: N ie w iem ,
M ec. Benkiel: Czy inne stronnictw *

ta k że  posiadają  m ilicję?
H au k e  - N ow ak  rob i zdziw ienie.
N o nprz. t. zw. „frakcja rew olucyj

n a " ?
H auke - N ow ak: P raw dopodobnie, m o 

że im zo sta ła  z czasów, gdy jeszcze 
tw o rzy ła  w spólną organizację z PPS,

—  Czy nic panu  nie w iadom o o n a p a 
dach tych bojów ek na działaczy  PPS., 
na insty tucje i loka le  P artji,

—  Coś tam  kiedyś w  jakim ś piśm ie 
czytałem , ale m eldunków  nie m iałem .

Tak zeznaje dyrektor departamentu  
politycznego.

M ec. Łandau: Co to  za p rzep isy  za 
b ran ia jące  jechać au tobusam i z jednego 
m iasta  do  drugiego?

Ś w iadek: n ie  w iem .

Mec. Szumański: Czy św iadek  in te re 
sow ał się  działa lnością P u tk a ?

O kazuje się że św iadek  abso lu tn ie n ic  
n ie  pam ięta , odnośnie P u tk a , iż nie m o
że nic pow iedzieć odnośnie K iern ika , 
k tó reg o  jednak  zalicza do w ybitnych 
działaczy  opozycji, a co do  L iberm ana—i 
stw ie rd za  jedynie, iż jest to  głośne n a 
zw isko.

N a p y tan ie  obrony czy n a  w iecu  w  
K nyszynie s trze lano  do  policji czy też  
policja s trze la ła  —  odpow iada nie wiem .

Tow . Ciołkosz: S kąd  inform acje że
ko lpo rtow ano  w  T arnow ie  odezw y do 
w ojska ?

Św iadek: T o  tajem nica.
Tow. Ciołkosz To n e jest tajemnica, 

ale to jest nie zgodne z prawdą.
N a py tan ie  tow . Pragiera w  jakim  

stosunku  w edług d y rek to ra  d ep a rtam en  
tu  po litycznego  jest C. K, W . do R ady 
N aczelnej PPS, św iadek  odpow iada — 
owszem  wiem, ale n ie potrafię ustalić.

*  *
*

Po przerwie Hauke - Nowak składa  
ośw iadczenie, iż na pytania obrony i os
karżonych odoowiadał, że nie pam ęta. 
Wyjaśnia, iż m ógłby przyw ieźć cale au
to ciężarow e dokumentów, ale bez do
kum entów nie pamięta.

Mec. Berson: D laczego św iadek nie
przedstawił dokumentów u sę d z eg o  
śledczego, ale dopiero po nam yśle w  
czasie przerwy, powiada, że ma ich ca
łe  auto ciężarow e.

Św.: Sędzia nie żądał.
Mec. Berenson: Ach, ach! Sędzia nie 

żądał dowodów, nanrzvklad istn’enia  
broni, w  takie sprawie. Ja nie mam nic 
w iecej do powiedzenia.

N a py tan ie  prok . G rabow skiego , czy 
pam ięta tre*ń tmhwohr K ongresu  k ra 
kow skiego, czy n ie  by ło  innego p ro jek 
tu  rezolucji, św iadek  usiłuje s treśc ić  u- 
chały, ale po  k ilku  słow ach  m ówi, że 
nie po trafi.

Od konfiden ta  słyszał, że m iano  po 
czątkow o postaw ić  rządow i trzydniow e 
ultim atum , ale dok ładn ie nie w ie, 

P rzew , odczytuje z ak tu  o skarżen ia  
zeznania św iadka, obciążające oskarżo
nych, złożone u sędziego śledczego.

Na pytan ie, na jakiej podstaw ie  zło
żył zeznanie o finansow ej pom ocy za
granicy  d’- PT5*1 św iadek  z trudem  przy  
pom iną jpden w ypadek , że podobno  
Zw iązek D rzew ny  o trzym ał 500 marek’ 
n ieo reck ich  (siedem set k ilk ad ziesią t 
z ło tych  —  przyp- red,), a według je
go n—^-onania, pieniądze te poszły do 
kasy PPS.

N a czem  te  p rzekonan ie  op iera , w y
jaśnić n ie  m oże. Innych fak tów  pom ocy 
finansow ej nie zna.

T reść  nrjrem ów ienia *ow - Ciołkosza W 
spraw ie  Pom orza czerp ie z pism a „A- 
b en d " .

TOW. LUDWIK DE BROUCKERE
WŚRÓD ROBOTNIKÓW WARSZAWY

W  p ią tek , o godz. 7-ej w ieczorem  w  
dużej sali p rzy  ul, L eszno  53, odby ło  się 
liczne zeb ran ie  tow arzyszy  w arszaw 
skich, k tó rzy  zgrom adzili się, by pow i
ta ć  tow . L. Brouckere’a.

W  im ieniu dzieln icy  Je rozo lim a pow i
ta ł drogiego gościa tow . Królik w  im ie
n iu  m etalow ców  tow . Feller.

Tow . poseł K. Czapiński zobrazow ał 
ro lę  tow . L, B ro u ck e re 'a  w  M iędzyna
rodow ym  i w  belgijskim  ruchu  ro b o tn i
czym.

P o tem  za b ra ł głos tow . Ludw ik Brou
ckere, k tó ry  w  dłuższem , cz te rd z ies to - 
m inutow em  przem ów ieniu  n ak re ś lił z a 
dania Socjalizm u w  chwili b ieżącej i 
w akę p ro lc ta r ja tu  z d y k ta tu rą . P rzem ó- 
w ’enie tow . L. B ro u ak e re ’a tłum aczy ła  
tow . Zielińska.

N astępn ie  p rzem aw ia ł tow , p o se ł T. 
Arciszew ski, k tó ry  w  gorących  s ło 
w ach  podziękow ał tow . B rouckere 'ow i

Expose Min. ZalesRiego
WYGŁOSZONA NA KOMISJI SPRAW ZAGRAŃ. SEJMU

P an  M inister Spraw  Zagranicznych Zale
sk i w ygłosił v n piątkowem  posiedzeniu 
Komisji Zagranicznej expose.

Na początku przem ówienia zaznaczył, iż 
od M. S. Z. nie należy spodziewać się ani 
osobistych sukcisów , ani efektownych w y
stąpień, gdyż praca tego urzędu polega na 
cichym, nieustannym  wysiłku.

Om awiając kryzys gospodarczy, mówca 
napiętnow ał tych, którzy chcą go wyzys
kać dla celów politycznych, tw ierdząc, że 
przez rew izję trak tatów  dadzą  się usunąć 
trudności gospodarcze. Ta droga doprow a
dziłaby świat do je-zcze większego k a tak li
zmu. Polska polityka :dzie po linji op ra
cowywania na płaszczyźnie solidarności 
międzynarodowej metod :aradozych. Do 
prac Ligi Narodów na  tem p c łu Polska za
wsze odnosiła się pozytywnie. Genewa jed
nak  nie może poszczycić się dodatniem i w y
nikam i, a to z powodu t. zw. kryzysu zaufa
n ia  oraz b raku solidarności i chęci niektó
rych sfer do zbyt egoistycznego wyzyski
wania sytuacji na sw ą korzyść.

Są jednak i objaw y poczucia m iędzyna
rodowej solidarności, zwłaszcza na tam tej

z a  przybycie. Tow. A rc iszew sk i n aw ią 
zał do p rocesu  b rzesk iego  i s tw ie rd z ’1, 
że p ro le ta r ja t W arszaw y  solidaryzuje 
s :ę z ław ą  oskarżonych  i p rze sy ła  im 
se rd eczn e  pozdrow ienia.

Tow . K. Czapiński —  p o w tó rn ie  za 
b raw szy  głos —  m ów ił o B rześciu  jako  
o sym bolu poczem  raz  jeszcze p rzem a
w iał tow . L. B ro u ck e re  dziękując za  en
tuz jastyczne przyjęcie.

W im ieniu M łodzieży p rzem aw ia ła  
tow . Bełzówna, tow . Sieradzki pro sił 
tow . B ro u ck e re 'a , ab y  zan iósł pozd ro 
w ienie tow . Vandervelde'mu i ro b o tn i
kom  belgii'iskim od to w arzy szy  polskich.

Śpiew em  „M iędzynarodów ki" i „C zer
w onego S z tan d aru "  i n ’ekończącem i się 
okrzykam i na cześć M iędzynarodów ki 
zakończono  zeb ran ie ; po  k tó rem  tow . 
B rouckere  zw iedził lokal Stow . b. w ię
źniów  politycznych, oprow adzany  p rzez  
członków  zarządu .

półkuli coraz bardziej przenika świadomość 
współzależności gospodarczej.

W dalszym  ciągu p. M inister przechodzi 
do spraw y zaostrzenia się kryzysu w Niem- 
ozech i inicjatyw y prezydenta Hoovera, m a
jącej na celu odciążenie sytuacji państw  dłu 
żniczych. W  sprawie tej polityka polska szła 
ręka w rękę z polityką franouską. W spół- 

I praca ta zacieśnia się coraz bardziej.
Dalej podnosi mówca konsekwentne i pe ł

ne um iaru stanowisko, jakie rząd  polski 
zajm uje w stosunku do Niemiec. O pinja nie
miecka nie może skarżyć się na to, aby P o l
ska kierow ała się innemi względami, jak 
nakazam i solidarności europejskiej. Tym 
samym duchem przeniknięty jest nasz sto
sunek do Z. S. R. R. Rząd polski gotów 
jest każdej chwili podpisać pak t o n iea
gresji z Sowietami, co stanowiłoby krok 
naprzód w umocnieniu pokoju.

Co y ę  tyczy konferencji rozbrojeniowej 
to Polska w ystąpi na niej z całym  szere
giem konkretnych wniosków.

W  końcu p. M inister jeszcze raz podkre
śla pokojowe dążenia Polski oraz, że P o l
ska jest czynnikiem twórczym i pozytywmym 
w kolektywnym w ysiłku narodów.

Szczegóły pożaru w Hajnówce
P a s tw ą  płomieni padły 3 ta r ta k i ,  5 cIotów  m ieszkalnych  

o raz  w i e k ą  ilość materjałów d rz e w n y .h
P rzed  p aru  dniam i donieśliśm y o gro

źnym pożarze  w  Hajnówce. O to szcze
góły:

A kcja ra tunkow a, u tru d n io n a  ro z 
m iaram i pożaru , trw a ła  p rzez  18 go
dzin.

Ogień zniszczył 2200 m etrów drzewa  
budulcowego, 100 m etrów drzewa o- 
pałow ego oraz w ielk  e ilości materja
łów  budowlanych. P ozatem  p as tw ą  p ło

m ieni pad ły  3 budynki tartaczne i inne 
zabudowania gospodarskie, będące w ła 
snością Państw ow ych Zakładów Drze
wnych. Ogień p rze rzucił się rów nież na 
m iasteczko , gdzie p as tw ą  płom ieni p a 
dło 5 domów m ieszkalnych.

Ogólne s tr a ty  w edług  prow izorycz
nych obliczeń sięgają miłjona złotych.

P odczas akcji ra tu n k o w ej 4 s tra ż a 
ków  doznało  poparzeń .

Zupełnie mały felieton
ZEZNANIE DYGNITARZA.

„Kiedy Kara Mustafa, wielki mistrz
Krzyżaków,

Szedł z licznemi zastępy przez Alpy
na Kraków,

Do obrony swych granic zawsze bę
dąc skory,

Pobił go  pod Grunwaldem król Ste
fan Batory". 

(P. S. Z powodu procesu brzeskiego N a
czelny R edaktor na dłuższe feljetony m ie j
sca nie udzie’:) .

Ultimus.

Preliminarz z niedoborem
Dowiadujem y się, że preliminarz bu

dżetow y na rok 1932 3, który dzisiaj ma 
wpłynąć do Sejmu, przewiduje w  w y
datkach kw otę

ZŁ. 2.452.383 TYS. ZŁ. 
Natom iast dochody prezwidziane są 

w w ysokości tylko
ZŁ. 2.375.015 TYS. ZŁ.

Z powyższych cyfr wyn'ka, że już w 
preliminarzu Rząd przewiduje niedobór 
w w ysokości

77.000.000,
Jak będzie wyglądała rzeczyw istość  

—  tego dowiem y się z zamknięć. Auto- 
rowie prelm inarza przewidują w szak
że, że uda się zamknać rok bez deficy
tu, co osiągnie się bądź w  drodze kom 
presji w ydatków, bądź też w ten spo
sób, że moratorium zaprojektowane 
przez H oovera zostanie przedłużone i  z 
przewidz anych na spłatę długów 280 
mil. zł. część zostanie sprolongowana.

Wyrazy solidarności
Członkowie dzielnic: CZERNIAKÓW, 

GAZOW NIA, JEROZOLIMA, OCHOTA, 
POWĄZKI, POWIŚLE, PRAG A, W O
LA - CZYSTE, Koła PPS. robotników  
budowlanych prrcsyłr.ją b. więźniom  
brzeskim z tow. tow. LIBERMANEM i 
BARLICKIM na czele, wyrazy czci i za
pewnienia dalszej niestrudzonej walki o 
socjalizm.

* *
*

POW IATOW Y KOMITET ROBOT
NICZY P. P. S. w BIELSKU PODLA
SKIM, jak rów nież w szystk ie m iejscowe 
organizacje ZAW ODOW E i OŚWIATO
W E przesłały na ręce tow . DUBOIS wy  
razy czci i solidarności dla N iego i in
nych oskarżonych w  procesie brzeskim.

Ucieczka trzech więźniów
Z Z ak ładu  k arnego  w  Drohobyczu  

zbiegli trzej w ięźniow ie k tó rzy  p rze b y 
w ali chw ilow o w  szp ita lu  w ięziennym  
W asil Bugacz, Teofil K leszczew ski i 
Adolf Staniak.

Dwaj p ierw si skazani byli n a  d o ż y 
w otn ie  w ięzienie, trze c i .odsiadyw ał 
k a rę  10 la t w ięzienia.



N r. 380 „ROBOTNIK", niedziela 1 Istopada.

Trzy  p o r t r e t y
Dygnitarzy z fabryR tytoniowych

W iele się mówiło i mówi o przyjaz
nym stosunku administracji przedsię
biorstw  państwowych do robotników i 
do organizacyj robotniczych. Rzeczywi
stość, która zaistniała w biektórych fa
brykach, absolutnie temu przeczy. Je st 
kilku dyrektorów  i kierowników maga
zynów czy też urzędów wykupu tytoniu 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, k tó 
rych postępowanie zaprzecza kategory
c z n i  wszelkim twierdzeniom o przy
zwoitym stosunku do robotników.

Oto k’lka przykładów  takich panów 
z zaciekłością prześladujących organi
zację:

P o rtre t Nr. 1: p. Kłodnicki, dy rek to r fa
bryki cygar w Bydgoszczy. Przejął się do
żywego rolą, nakazaną mu w czasie w ybo
rów  do Sejmu z roku ubiegłego. Poluje 
zresztą  widocznie na „coś (lepszego'". Je s t 
gorliwym agitatorem  .F ederacji P racy '1 w 
fabryce i przy pomocy killku zauszniczek 
i zauszników prowadzi żywą, jawną p ro p a
gandę rządowych organizacyj zawodowych. 
Aby sobie „uporządkow ać" teren  dla swych 
w ystąpień, na jesieni ubiegłego roku rwol- 
nił z pracy, bez podania powodów, tow. 
Ciaciuch, by łą  przew odniczącą W ydziału 
Robotniczego, k tóra  przepracow ała 8 la t 
w  fabryce. Na początku  roku bieżącego 
rw olnił, znowu bez żadnych motywów, tow. 
A ntoninę Stoltm anów nę, przew odniczącą 
Oddziału Związku Tytoniowców, k tó ro  p ra 
cow ała w fabryce 22 lata. Za długie la ta  tej 
p racy  tow. Stoltm anówna, podobnie jak tow. 
Clacrucb, dostała  kilkumiesięczne odszkodo
w anie.

L ista ofiar na tern się nie kończy. Aby 
w ytępić wszystko co się jego władzy nie 
boi, spreparow ano ostatnio obrzydliwe o- 
skarżenie wobec tow, Pelagjf K opisteckiej, 
przyczynnej pomocy pupilki p. dyrektora, 
niejakiej p. Hermanówny, o rzekom e obelgi, 
rzucane na p. Kłodnickiego. Na tej podsta
w ie usunięto ją z pracy. Robotnicę Kautz 
usunięto po upływ ie 6-ciu miesięcy w ypo
wiedzenia- za to, że nie chciała w stąpić do 
,’.Federacji P racy". U sunięcie uspraw iedli
w iono rzekom ą złą robotą tej robotnicy, 
k tó ra  w  fabryce przepracow ała 8 lał, przy- 
czem nie spo tkały  jej przez ten  czas żadne 
zarzuty.

Postępow anie p. Kłodnickiego w ytw arza 
w  fabryce nastrój ciągłego w rzenia, bojaź- 
liwego oglądania ®ię ludzi, czy ich k toś nie 
śledzi, nie podsłuchuje. N astroje, niezbyt p o 
żyteczne dla p racy  w fabryce. P. Kł>dnicki 
jest człowiekiem usytuowanym  I dlatego, 
mimo kilkakrotnych komisyj i rewizyj, spo
wodowanych, rzekom o, nieporządkam i w 
fabryce, trw a  na swym posterunku.

P o rtre t Nr. 2, p. G ajdecki, D yrek tor fa
bryki tytoniu w Krakowie. Równie, jak jego 
sobow tór z Bydgoszczy — o tw arty  f iaw . 
ny ag ita tor „sanacji” w  czasie wyborów 
i po w yborach Działalność swą polityczną 
rów nież zaczął od „oczyszczania terenu". 
Na uaszych tow arzyszów  posypały się szy
kany  i prześladow ania. Gdy w roku ubie
głym aresztow ano przew odniczącą Związ
ku tow. Jannszową, na podstaw ie fałszyw e
go donosu, on to  był pierwszym, k tó ry  po 
wypuszczeniu tow. J . z w ięzienia, oparł się 
przyw róceniu jej do pracv, aż do rozp*awy 
sadowej. Gdy sąd  uwolnił tow. Januszow ą 
od zarzutów  przestępstw a, p. Gajdecki od
mówił przyjęcia jej z powrotem , choć po
czucie najprostszej sprawiedliwości nakazy
w ało  to  uczynić. Zrobił co mógł. by zwolnić 
tow . Januszow ą na em eryturo. Po tow. Ja - 
nuszowef zaczął się nieskończony szereg 
p r z e ś l a d o w a ń  w soosób podstępny i złośli
wy. Jednych robotników, którzy  ośmielali 
się nie należeć do „Federacji”, przenoszo
no z lepszych prac na gorsze, innych z fa
bryki do magazynów, do robót w  su te re 
nach fcoś jak ka rce r w  więzieniu) ttp. D e

legacji robotniczej p. G ajdecki przez d łuż
szy czas nie uznaw ał i nie przyjmował, 
wbrew przepisom . W szystkie te  grubo szy
te  szykany uzasadnia się „koniecznościami 
produkcyjnem i”, choć pupile „sanacyjni" nie 
kryją się z tern, jaki jest istotny powód 
tych „przesunięć". P. dy rek to r w ystaw ił 
sobie niedaw no piękny kurnik za 5 tysięcy 
złotych, były podobno jakieś inne niepo
rządki w fabryce, znaleziono np. piasek za
m iast zm ietek tyt vniu.„ Przyjeżdżały ja
kieś komisje, k tó re  — oczywista — nic nie 
znalazły. P. G ajdecki iest osobą usytuowaną 
w W ojew ództwie krakow skiem .

P o rtre t Nr. 3, p. Raczyński, dy rek tor 
Urzędu wykupu tytoniu w  Jag :elnicy, na 
dalekich kresach. Urząd wykupu mieści się 
w b. zamku. P. Raczyński jest „udzielnym 
księciem " zam ku i całej okolicy. Ma do

Dr. lun A ł iw ln b. Ordynator 
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
weneryczne. Analizy krwi płciowe, skórne,
Roentgenoterapja. Od 9 —2 pp. i 4—S w iecz

D r. m e d . s .  j e r m u ł o w i c z
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .  157

S Z K O L N A  8 . P r z y jm u je  1 0 —2 I 5 —7

D r. Z .  F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a 
l i z y  k r w i. r z y im u ja  9 r. — 7  w . 795

D-r
med. u .  KRAJEWSKI
W eneryczne, niemoc płc . skórne i pęcherza. 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz
nicy specjalnej. C h m ie ln a  56 , vis-a-vis 

Dworca od 10—1 i 5—8 w.

W  I p r 7 MirY Krakowskie Przedm ieście 89
L L l Ł l l I l  I (róg Senatorskiej)

Dr. med. ULINSKI
o r d y n a to r  s z p i t a la  c h o r ó b  w e n e 

r y c z n y c h  i  s k ó r n y c h .
Przyjmuje od 12-ej do 1 ej.

swego rozporządzenia garstkę zwinnych 
„giermków". Członków naszej organizacji 
tępi przy pomocy władz miejscowych, od
mawia im prawa do pracy w sezonie...

Tymczasem wystarczy... Z narysowa
nych tutaj kilku sylwetek wyzierają w 
całej okazałości prawdziwe postacie.

Dyrekcja G eneralna Monopolu Tyto
niowego nie śmie, czy też nie umie, 
przywołać tych panów  do porządku.

I oto w swej niepodległej Ojczyźnie 
muszą robotnicy z zaciętemi zębami 
walczyć. Dusze niewolnicze chcą ule
głość i pokorę zaszczepić robotnikom 
i robotnicom fabryk Polskiego Monopo
lu Tytoniowego.

To pewne, że takie szykany „sanacji" 
nie wzmocnią!!

Centralny Związek Górników
w obronie robotników Kopalń rud

Sekretarz Okręgowy Zw. Górników, 
tow. Bielnik, interwenjował w  dyrekcji 
Częstochowskiego Tow. Kopalń rud w  
spraw ie zamierzonego zamknięcia ko
palń: „Walenty" i „Aleksander" w  
okręgu częstochowskim. Pracę straciło
by przez to  około 500 robotników.

Na dłuższej konferencji ustalono, iż

kopalnie nie będą zamknięte, a gdyby 
się sytuacja pogorszyła, praca zostanie 
ograniczona do 4 dni w tygodniu, lec* 
utrzym a się robotników  przy pracy.

•  *
*

Na niedzielę zwołane z o ra ły  zgro
madzenia robotników, celem przedsta
wienia im wyniku interwencji.

400 złotych łapówki
za pracę w „Adrji"

W okolicy znanej w stolicy Cafe 
„Adrja", znajduje się cukiernia p. Por
czyńskiego (róg Jasnej i Moniuszki).

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Co zobaczymy dziś na boisKach

W W ARSZAW IE.
Na stadjonie Legji rozegrany zostanie 

o godz. 12-ej mecz o mistrzostwo Ligi p o 
m iędzy W arszaw ianką a G arbarnią. W ar
szaw ianka w ystąpi w  składzie: Keler, Za
rzecki, W róblewski, M aterski, Gazur, Hahn, 
Korngold, Jung, Kotkowski, Zwierz, Jung II.

Na boisku Polonji o g. 14 Gwiazda gra 
z  Makabi wileńską.

W  basen ie  pływ ackim  AZS odbędą się o 
godz. 17-ej międzyklubowe zawody pływ ac
kie.

W  domu Baryczków o godz, 12-ej nastąpi 
otw arcie wystaw y sportowej.

W sali kina Colosseum o godz. 13-ej mecz 
bokserski W arszaw a — Śląsk.

IMPREZY SPORTOW E NA PROW INCJI.

Z ważniejszych imprez sportow ych odbę
dą  się na prowincji następujące

W  Krakowie walczy Cracovia z Polonją. 
Zawody prow adzi p. Rettig.

We Lwowie odbędzie się mecz o mistrzo
stwo Ligi Pogoń — Ruch, sędziuje p. A r- 
czyński,

W Poznaniu rozegrany zostanie mecz p o 
między W artą  a Legją. Zawody prow adzi 
p. Rutkowski.

W  Lipinach na Górnym Śląsku odbędzie 
się pierw szy finałowy mecz o w ejście do 
Ligi pomiędzy Naprzodem śląskim a 22 p.p. 
(Siedlce).

Otwarcie basenu n ły w ack ie p  
a. z. s.

Dziś o godz. 17-ej nastąpi otw arcie zimo
wego basenu pływackiego AZS Basen, jak 
wiadomo, jedyny w tej chwili v.r stoHcy, 
posiada wszelkie nowoczesne urządzenia.

Z okazji uroczystego otw arcia, rozegrane 
zostaną wielkie międzyklubowe zawody pły
wackie, przy udz:ale najw yb:tn:eiszych pły-

NAPAD R A B U N K O W Y
na meszkanie osadnika 

wojskowego
Przed kilku dniami w osadzie Karo

lin, pow. wołkowyski, do osadnika woj
skowego, M acieja Kun&chowicza, k tóry  
w tym czasie był nieobecny, w padło 
5-ciu zamaskowanych bandytów. S łe- 
roryzow ali żonę i pod groźbą rew olw e
rów  zrabowali oni cały dorobek osad
nika, w postaci 4,000 zł. i 1,500 dola
rów.

Na miejsce wypadku przybyła policja, 
k tó ra  wdrożyła dochodzenie. Aresz
towano za współudział w rabunku Ser- 
gjusza Drobczyka, który przyznał się 
do udziału w napadzie i wydał dwóch 
innych wspólników, mianowicie: W ło
dzimierza Aleksiejczyka i Jana Szepaj-
h-

Staną oni pnzed sądem doraźnym.

6 miesięcy więzienia
Wyrok w rozprawie prasow ej

W czoraj odbyła się w Katowicach 
przed sądem powiatowym rozpraw a z 
oskarżenia Banku Gospodarstwa Kra
jowego przeciw ko redaktorow i odpo
wiedzialnemu „Polonji" p. S. Skrzyp
czakowi. Zasądzony on został na 6 
miesięcy więzienia z powodu artykułu 
p, t.: „Nieporozumienia między Ban
kiem G ospodarstw a Krajowego a Ban
kiem Polskim", zamieszczonego w dniu 
3 października r. b.

PODZIĘKOWAŃ E
Robotnicze Tow arzystw o Przyjaciół 

Dzieci składa serdeczne podziękowanie 
pracownikom Państwowych Zakładów 
Lotniczych za ofiarę zł. 30 na zakłady 
wychowawcze Towarzystwa.

wałków stolicy z Bocheńskim, M atysiakiem, 
Malanowiczem, Szadkowskim, Karpińskim 
na czele. W  zaw odach pań  wezmą udział 
m. in.: M atysiakówna, Thommee, Domańska, 
Makowska, Jastrzębska,

Program  zawodów przew iduje 100 mtr. 
stylem dowolnym klasycznym i nawznalk pań 
i panów  pierwszej i drugiej klasy, oraz sz ta 
fetę  5X40 stylem  dowolnym panów . P o 
czątek  zawodów o godz. 17.05.

Z różnych dziedzin
ZWYCIĘSTWA W IEDEŃSKICH DRUŻYN 

W CZECHOSŁOWACJ.
Z okazji Narodowego Święta w Czecho

słowacji rozegrane zostały liczne m iędzyna
rodowe im prezy sportowe, a między innemi 
odbył się  szereg spotkań z wiedeńskiemi 
drużynam i. Zwyciężyły przeważnie zespo
ły austrjaokie. V ienna zrewanżowała się za 
poprzednią klęskę bijąc Spartę 9:2 pomimo, 
że do przerwy prow adziła Sparta  2:1. L ea
der Ligi Slavia wywalczył wynik remisowy 
1:1 (1:1) z Rapidem, WAC pokonał rep re
zentację Bratislawy 3:2 (1:0), A ustria wy- 

j  g ra ła  z teamem P resrburga 4:1 (2:0), w iesz 
i cie W acker i Nicholson pokonali dw a tea- 
I my prowincjonalne.

REKORDOWY WYNIK ZABALI W  MA
RATONIE.

W  Koszycach w Czechosłowacji odbył się 
wczoraj międzynarodowy bieg m aratoński z 
udziałem  aTgentyńczyka Zabali i d ługosłan- 
sowców węgierskich, austriackich i czeskich. 
Zwyciężył Zabala we w spaniałym czasie 
2:33:19. Czas ten jest ty lko  o 43.2 sek. gor
szy od rekordu światowego Kohlemainena. 
Drugie miejsce za ją ł W ęgier G alam bos w

m a j ą  
zawsze

nazwą MAGGI i 
k rzyż-gw iazdę  na 
żółto -czerwonem 

o p ak o w an iu .

Kb 27

czasie 2:47:56 przed swoim rodakiem  G uet- 
vay. Bieg był obserwowany przez 24.000 
widzów.

W cukierni tej w pewnych godzinac® 
sta le  „urzęduje" niejaki p. Moncarz, 
k tóry  będąc w  stosunkach z „miarodaj
nymi" czynnikami z „Adrji" za cenę 400  
złotych „w yrabia" p racę bezrobotnym 
pracownikom kelnerskim  do tegoż za
kładu. G otówka naturalnie musi wpły
nąć z góry.

Jesteśmy w posiadaniu wszystkich 
faktów tej zakulisowej brudnej afery 
spekulowania na głodzie i nędzy bezro
botnych.

Podając tfo wiadomości publicznej p o
wyższe — jednocześnie zapytujemy dy
rek to ra  „Adrji” p. Moszkowicza — ja
ką rolę w  angażowaniu pracow ników  
odgrywa (eden z zarządzmących salą 
p. R. — o  którym  wiele mówi się na 
ten tem at, wśród wszystkich pracow ni
ków gastronomicznych.

Nadmienić mus’my, iż ustawa o spo
łecznym pośrednictwie pracy — surowo 
zagazuje pokątnego stręczycielstwa pra
cy.

Echa Krwawych zajść 
w Chełmnie

Proces w  sądzie toruńskim
Przed Sądem Okręgowym w Toruniu 

odbyła się rozprawa, w związku z 
krwawą demonstracją robotników se
zonowych w dn. 10 lipca, w Chełmnie.

Robotnicy dem onstrowali przed M a
gistratem , domagając się w ypłaty na
leżności. W rezultacie w ezw ana do 
„uspokojenia" zgromadzonych policja 
rozpędzała tłum  przy pomocy kolb i 
g. anatów  łzawiących, a następnie — 
dała 10 strzałów kardb’nowych. J®den 
z robotników został zabity, a czterech 
rannych.

17 osób pociągnięto do odpowiedzial
ności za „udział w rozruchach". Z tej 
liczby — robotnik Stanisław Szydeł 
skazany został na 4 miesiące więzienia, 
Aleksander Lewandowski, Leonard Za
krzewski, Antoni Arczyński, Franciszek

inauguracyjne otwarcie 
szkoły zawodowej

W poniedziałek, dnia 2 listopada b. 
r, o godz. 7 wieczorem, w lokalu Zw. 
Zaw. M aszynistów Kolej., ul. Chmielna 
9, odbędzie się

otwarcie szkoły zawodowej, 
zorganizowanej przez Radę Zawodową 
m. W arszawy, Udział w  otw arciu w e
zmą wszyscy słuchacze i zaprszeni go
ście.

Osobne zawiadomienia do słuchaczy 
o otwarciu szkoły rozsyłane nie będą.

Sad Okręgowy w Bydgoszczy
Zniósł konf s ia tę  pisma 

za sp raw ozdan ie  z procesu 
brzeskiego

„Dziennik Bydgoski" — tak  jak i in
ne pisma — został skonfiskowany za 
ustępy sprawozdania z procesu brzes
kiego.

Ale p. p rokura to r przy Sądzie O krę
gowym w Bydgoszczy nie dopatrzy! się 
znam’on przestępstwa w sprawozdaniu 
z jawnej rozprawy sądowej i konfiska
ty nie zatwierdził.

Pol cja znęca s g  nad chorym
OBRAZEK Z CIECHANOWA

Otrzymujemy następujące pismo:
W dniu 8 października b. r. m iesz

kańcy  Ciechanowa byli świadkami sce
ny, jaka rozegrała się w biały dzień na 
ulicy.

Do spokojnie przechodzącego ulicą 
ob. Jan a  Szymańskiego, udającego się 
n a  odczyt, k tóry  miał się odbyć w sali 
„Kino Poionja", podszedł posterunko
wy P. P., Tokarski i począł go szarpać 
i popychać, oraz uderzył go.

W tym momencie -zbliżył się poste
runkowy Tański i obaj funkcjonariusze 
P. P. schwyciwszy Szymańskiego za 
ręce, wykręcili mu je, tak boleśnie, że 
ten z bólu krzyczał i prosił ,by go j 
puszczono. Nic to  nie pomogło. Szy
mańskiego odprowadzono na posteru
nek i tam go zbito i skopano nogamL

Nadmienić należy, że ob. Szymański, | 
dzięki udziałowi w wojmie — jest tro - j 
chę chory na umyśle, o czem wie pali- j 
cja! W szystkich oburza fakt znęcania 
się nad chorym człowiekiem.

Oburzona opinja publiczna Ciecha
nowa żąda pociągnięcia winnych znę
cania się do odpowiedzialności.

Z A K R Ę T  ŚMIERCI
PRZESTANIE ISTNIEĆ

Sejmik powiatu warszawskiego p ro 
wadzi roboty zmierzające do uporząd
kow ania t. zw. „Królewskiej drogi ‘ 
prowadzącej otf niebezpiecznego zakrę- 

i tu śmierci w stronę W Janow a. Droga 
i  ta jest poszerzana o 2 mtr., przebruko- 

wywana w ten sposób, że kasuje się 
wypukłość a układa się kamień polny 
płasko, w  charakterze podkładu pod 

I asfalt. Jednocześnie likwiduje się za
k rę t śmierci. O stry ten zakręt jest o- 
becnie łagodzony drogą w ytworzenia 
większego luku z o tw artą perspektyw ą.

I Łuk ten  przeprow adza się przez odstą- 
| pione na ten  cel grunty pryw atne.

Szylikowski i Leon W ylęgowski — po 
3 miesiące więzienia; U  oskarżonych 
uniewinniono.

D la  o c z y s z c z e n i a  k r w i pijcie rano 
przez kilka dni z rzędu szklankę naturalnej 
wody gorzkiej „ F r a n c is z k a  J ó z e f a ” .

Włoskie zabiegi 
operowe

Prezydent m iasta otrzym ał od Tow. 
Akcyjnego Emil Ferone w  Medjolanie 
pismo w spraw ie prow adzenia przez 
to Tow arzystw o Opery warszawskiej.

Z pismem tem przybył do W arszawy 
delegat Tow., k tóry  przedstaw ił magi
stratow i szczegółową ofertę.

Zasadnicze w arunki oferty włoskiej 
polegają na zaangażowaniu miejscowe
go personelu artystycznego, zespołów 
baletow ego chóru i orkiestry oraz 
zorganizowaniu stałej Opery w  W ar
szawie i objazdowej na terenie całej 
Polski przy pewnych gwarancjach fi
nansowych ze strony Tow. Ponieważ 
działalność omawianego Tow. obejmu
je Europę i Amerykę, w ystąpienia so
listów zagranicznych w Operze W ar
szawskiej byłyby zapewnione.

Przybyły przedstaw iciel firmy włos
kiej zapoznaje się obecnie na miejscu 
z w arunkam i prow adzenia Opery i nie
bawem złożyć ma m agistratow i szcze
gółową ofertę.

STANIEW SKICH
CODZIENNIE 

2
prięddowjcolo

Dziś o 4-ej dzieci płacą połowę.

Uprawomocniony wyrok
3 miesiące więzienia za 

przemówienie przedwyborcze
W dn. 30 b. m. odbyła się w Sądzie 

Najwyższym w W arszawie spraw a tow. 
W ktora Strzeleckiego, oskarżonego z 
art. 154 k. k- część I za przemówienie 
na wiecu przedwyborczym w Socha
czewie.

Sąd w I instancji skazał tow. Strze
leckiego na 3 m esiące więź enia; Sąd 
Apelacyjny w yrok zatwierdził, zaś Sąd 
Najwyższy skargę kasacyjną tow. Strze 
leckiego oddalił,, zatwierdzając wyrok 
sądów I i II nstancji.

Tow. Strzelecki aresztow any był w 
okresie „cudów wyborczych" i prze
siedział do sprawy 5 tygodni; następnie 
zwolniony został za kaucją.

t



„ROBOTNIK", niedziela 1 1'stopada.

Obrazek z wyborów w Anglii

1
W yborcy wypełniają kartki w yborcze w  lokalach komisyj w  Londynie.

Rozprawy nożow e
Przed domem Bema 58, nieznany  

sprawca napadł na 37-letniego Jana 
Perzynę, robotnika (Kołomyjska 7), któ 
remu zadał nożem ranę khito-ciętą w  
okolicy lew ego talerza biodrowego.

Na Pelcow iźnie przy ul. Pomorskiej 
31, został napadnięty i ugodzony 2-krot 
nie nożem  w piersi 26-letni Antoni 
Salamon hutnik, lokator tegoż domu. 
Rannych opatrzyło Pogotowie.

PO PIJANEM U.
31-letni Józef Ługowski, i 24-letni Al- 

oin Szymański, po wspólnej libacji, bę
dąc dobrze pijani, w yw ołali bójkę na 
ul. Radzymińskiej. W  wyniku Szymań
ski otrzymał ranę ciętą prawego przed

PASTSTOIR
zvsctjC/jro/iT,

ramienia z przecięciem  m ięśni, —  zaś 
Ługowski —  ranę tłuczoną lew ego po- 
liczlka. Policjant zlikw idow ał bójikę, 
przeprowadzając spraw ców  do 15 kom., 
gdzie opatrzył ich lekarz Pogotowia.

DENTOIAN
SAMOBÓJSTWO ROBOTNIKA
24-.letni Marjan Lewandowski, robot

nik (Kacza 23), pragnąc pozbawić się 
życia, w ypił znaczną dozę kwasu o c ‘o 
wego. Lekarz Pogotow ia, po przepłu
kaniu żołądika, pozostaw ił desperata na 
miejscu.

Samobójstwo 
znanego kupca

zły stan interesów, czy nie
porozumienia rodzinne

Jeden z licznych przyjaciół znanego 
kupca, Edwarda Simona, p. Jarosze w 
s k , przechodząc nocy onegdajszej No
wym Światem róg Al. 3-go Maja zau
w ażył Skręcającą w  Aleje dorożkę kon
ną, w  której znajdował się Simon. By
ła  to  godzina 1 po południu. Jak w ia
domo, później .znaleziono na brzegu W i
s ły  ubranie Sim owa i list z zaw iado
mieniem, iż popełnia sam obójstwo. Po
wodem  samobójstwa były podobno 
—  nieporozum ienia rodzinne,, a nie, jak 
p oczątkow o przypuszczano —  n iep o
w odzenia finansowe. Denat pozosta- 
,wił żonę i córkę. Policja komisarjatu 
rzecznego w  dalszym ciągu czyni po
szukiw ania lecz dotychczas —  bez w y
niku.

KroniKa
KU CZCI PO LEG ŁY C H  D O W B O R C ZY 

KÓW .
W arsz . Okręg. Stow. D ow borczyków  u- 

rz ą d z a  w dn . 1 lis to p ad a  obchód  ku  czci 
D ow borczyków  po leg łych  w w alkach  o  n ie 
pod leg łość . U ro czy sto ść  rozpoczn ie  się m szą 
o  godz. 10 ra n o  w kościele  Św. K rzyża; stam  
tą d  odbędzie  się  w ym arsz pod kom nik p o 
leg ły ch  D ow borczyków  na w ybrzeże K oś- 
ciuszkow skiem . gdzie  zo stan ie  złożony w ie
n iec ; a  w ieczorem , o godz. 6 m. 30 w y zn a , 
czono u ro czy sty  ap e l p o leg ły ch  pod  pom ni
kiem, przy  św ie tle  pochodni.

Walący się dom
60 osób bez dachu nad głową

W  ewidencji inspekcji budowlanej 
znajduje się 65 budynków będących pod 
stałym nadzorem technicznym, a to 
w skutek grożącego w  każdym wypadku  
zawaleniem  się budowy.

Od czasu do czasu stan tego lub in
nego domu tak się pogarsza, że w ła
dze zm uszone są przym usowo w ysie
dlać lokatorów, by w ten sposób nie 
dopuścić do katastrofy.

W  tych dniach na skutek opinji u- 
rzędu inspekcyjno - budowlanego sta
rostw o W arszawa — Praga zawiadom i
ło  w ydział opieki społecznej, o tern, że 
posesja przy ul. Targowej Nr, 15 w  ka
żdej chwili może się zawalić i że w o 
bec tego należy niezw łocznie usunąć 
12 lokatorów (60 osób) zam ieszkałych  
w tym domu.

L ik w itf sq a  schroniska 
m ie js k ie g o

Od 1 grudnia zlikwidowane będzie 
schronisko dla bezdomnych przy ulicy 
Stalowej 67. Nieruchom ość ta musi być 
zwrócona w łaścicielow i. W szyscy mie- 
szęzący się w tern schronisku bezdom 
ni będą przeniesieni do schroniska przy 
ul. Lubelskiej, gdzie dla nich jest 
przygotow ana specjalna oficyna, do
tąd niezam ieszkała.

Z Konserwatorium
Z in ic ja tyw y  Kom isji W ym iennych  Kon

c ertó w  L au rea tó w  W yższych  Szkó ł M uzycz
ny ch  po lsk ich  i zag ran icznych , z o rg an izo w a. 
no w ubiegły- c zw a rtek  audycję, n a  k tó re j 
p rzy zn an o  czte rem  m łodym  lau re a tk o m  p ra 
wo do w yjazdu zag ran icę  z k o n certam i. Z a
rów no głosam i sędziów , jak  i publiczności, 
z as łu ży ły  n a  to  p .p .: M. B lochów na (ucz. 
p ro f. M ichałow icza), O. Ili w iek a  (ucz. prof. 
Ż uraw lew a), śp iew aczki: pp . Z w idrynów ita 
(k lasa  prof. K ozłow skiej) i Z am brzycka  (M a
sa  prof. R óżańskiego).

Szkoda, że na audycji b ra k o w a ło  sk rzy p 
ków  i p ian istó w  z K onserw ato rium . Może 
to ty lko  p rzy p ad ek . W  każdym  razie  dobrze  
by  b y ło , aby  d o sk o n a ła  in ic ja tyw a prof. 
J e rz e g o  Ż uraw lew a, p o w o łan ia  do życia  K o . 
m isji w ym iennych  k o n c e rtó w  i u ła tw ien ia  
drogi a rty s ty czn e j uczniom , kończącym  w y ż
sze  ucze ln ie  m uzyczce, zd o b y ła  so b ie  p o - 
p a rc ie  rów nież  na  te re n ie  K onserw ato rium , 
k tó re  grom adzi u  sieb e, rzecz  jasna, naj
bard z ie j w a rto śc io w y  e lem en t m łodzieży  
m uzycznej. H. D.

Ogłoszenia drobne

Po k ó j um eblow any 
słoneczny, n iekrę- 

pu jący  zaraz  odnaim e. 
A l 3-go M aia 2 m. 58 
D zw onić 313-80 od 
9—4. 1028

ekc<e t e z y k a  f r a n c u 
s k i e g o  (gram atyka, 

dykcja, lite ra tu ra !  th i- 
-a c z e n ia  a rtyku łów  
naukow ych. G órnoślą
ska 16 m. 38. tele fon  
9-55-26 od 1—4. D ok
torow a Z ie’ińska.

Pla c e ,  budow a, p o 
życzki. 19-letn ie 

sp ła ty  Pokaz co d z ;en- 
n ie. n ied z ie le  d z iew ią 
ta. H oża 1 - 2 .  1026

m a je s t ic
o w y  ś w ia t  43 , p. 4

DZIŚ
a rcy d z ie ło  reżys,

AUGUSTO GENINY

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
4  (Les am ours de m inu t)

W ro lach  głów nych : DANIELA P A R 0 L A  
PIOTR BACZEW

RYTM! TEM PO! NAPIĘCIE!
SZA Ł KANKANA!

P ło m ien n a
M e k s y k a n k a

COLOSSEUM .T»
LUPĘ VELEZ
W  FILM IE

„Kobieta z bruku"
W  po zo sta ły ch  ro la c h ; JETTA G01PAL  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  WILLIAM B0YD

M A ŁA S A 'A :  P. 5 .7 . 9.15, n iedz . o 3 
BEBE D A N IELS „CÓRKA Z0RRY"  

Dla m łodz. dozw olone C eny  zł. 1 i 1.50

Dźwiękowy*
K in o tea tr MIEJSKI

P oczątek  godz. 6 30. N iedziele  i św ięta  5 p p .

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

R E W JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Po car o sta tn i w  W a rsza w ie

„ U R O D A  Ż Y C I A "
NA SCENIE na jcudow niejsza  rew ja  p. t.

„ J A Z D A  N A  G A P Ę 4*
Z udzia łem  całego  zespołu  pod k ier.

STAN SŁA W A  W O LIŃ SK IEG O  
U w aga. W szyscy do Z nicza. Znicz dla w sz y s tk ic h

A T L A N T  C”  Ch" ie "  35P 4, 6, 8, 10.19

10-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  N a p ierw szy  (g . 4) i na  

ostatni (godz. 10) sean s

C E N Y  Z N I Ż O N E .
D la m ło d z ieży — sp ecja ln e ulgi.

K I N O  
P o c z .  6 ,  8 I 10 FILHARMONJA

J
n

SŁODKA

śp iew a, tań czy , k ocha  i uw odzi jako

NARZECZOM Z LOTERII11
Nad program dodatki dźw iękow e.

O  r.oiniEK KTdftYZABUj w
brutalnego męża...

Czy jest nim 
mark z Je Sevigne?

Zmierzch dawne i  potęgi

a

Przez całe średniow iecze była Hisz- 
panja najbogatszem i najpotężniejszem  
państwem  Europy. Pow oli, zdem orali
zowana ogromnym dobrobytem i bogac
twem, niezdolna była utrzymać w szyst
kich swych dalekich zamorskicn pose- 
syj. Dziś nie posiada już prawie żad
nych kolonji. Pozostały jednak w  daw

nych jej kolonjach pomniki, św iadczące  
o byłej potędze.

Zdjęcie nasze przedstaw ia pomnik w  
Bueons Aires (Argentyna), w ystaw iony  
ku upamiętnieniu zw ycięstw a hiszpa- 
nów  nad anglikami, po którym odzyska
ła Hiszpanja w  1806 r. Buenos Aires, 
chw ilow o utracone.

C o  grają w TeatracK

I •
I-  Sam ochodow o - Mo
tocyklow e. Zgłaszaj się 
do nas a o trzym asz  
czerw one p raw o  jazdy  
C hm ielna 7. C hłodna  56.

Co w yśw ietla ją  kina?
AD RIA PA LA C E: „Trium f w alca". 
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iaka". 
A PO LLO : „B u ster na  froncie". 
C O LO SSEU M : .K ob ieta  z b ru k u ”.
W m a le j sali: „C órka  Z orry".
C A SIN O : „M aradu".
C A PIT O L : „D afnis i C hloe”.
CZARY: „W esoły ty d z ień " .
C R IST A L : „W ięzienie z S ing-S ing” i „B ia

ły V e ł" . , t -
FO R U M : , T ajem niczy  D żem s" i „N ieza

p łaco n e  rad jo"
F IH A R M O N A JA : „N arzeczona  z jo te rji" . 
H E L JO S : „N oce m arokańsk ie" .
HEL: „ Igraszk i p ien iąd za"  i rew ja. 
K O M ETA : „O k ręt s traceńców ”.
LOTOS: „D usze cza rn y ch ”.
LUX (E lek to ra ln a  21): „N iew olnica m iło

śc i"  ze S m osarską  1 W ęgrzynem .
M E W A : „Z najom a z w agonu syp ia lnego" 

i „Żeński b a ta lio n  śm ierc i",
M IE JS K I: „M ilion",
M A JE S T IC : „M iłość Żor-.-tty".
PA N : ,Rok 1989'.
PA LA C E: „U lub ien iec  bogów". 
PO PU L A R N Y  (R ad n a  14): „M otyl b ru k o - 

wy*.
ROXY: „M ężczyźni bez kob iet".
SOKÓŁ „A fry k a  m ówi” .
SPLEN D ID : „O drodzen ie" .
STYLOW Y: „R ozw ódka".
ŚW IA T O W ID : „W esoły poruczn ik". 
T O M B O LA : „Za o ceanem " 5 „Serce  k o 

b ie ty ".
ZNICZ: „U roda  ży cia" .

TEATR ATENEUM : C odziennie  „S zko ła  
o b łudy" Ju le s  R om alns'a  z Ja ra c z e m  n a  :ze 
le zespołu .

TEATR POLSKI gra  codziennie  a rcy d z le  
ło  S zek sp ira  „R om eo i Ju lia" .

W  n iedz ie lę  o g. 16 p o  cenach  zn iżonych 
„M arje ta" .

TEATR MAŁY. Dziś kom edia  fran cu sk a  
„A zais" z K. Ju n o szą -S tęp o w sk im  i M M a- 
szyńskim .

W  n ied z ie lę  o goz. 4-ej po  p o ł po  c e 
n ach  zn iżonych „P ierw sza  pan i F ra z e r '.

TEATR NA CHŁODNEJ. C odziennie 
„Św ierszcz za  kom inem " D ickensa w in sce 
n izacji A le k sa n d ra  W ęgierk i.

W  n ied z ie lę  o godz. 12 w poł. ,R oxy". o 
godz. 16.15 „K oniec i p o c zą te k "  M arjusza  
M aszyńskiego.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś o p e re tk a  1. 
K alm ana „Fiio łek  z M ontm artre" .

TEATR MĘLODRAM. D ziś n ieodw oła ln ie  
o s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ie  ba rw n ej, w esołe j, 
m elodyjnej „K rólow ej p rzed m ieśc ia" . K to 
nie zna jeszcze p io sen k i o „O lean d rach ", 
po lk i „R ach ciach c iach ", b a llad y  o p e le ry n ie  
i b rzy d k ie j k o ch an ce , oraz  n iezliczonej ilo
ści śp iew ek  i tańców  an drusosk ich  —  n iech  
k o rz y s ta  z tej bezw zg lęd n ie  o s ta tn ie j sp o 
sobności.

TEATR „W ESOŁE OKO“. C odzienn ie
rew ia  „Bez p a szp o rtó w  i w iz".

B A N D A , Kabaret kom ików . O sta tn ie  dn i 
o tw a rc ia  „T a  b an d a  p ięk n ie  g ra". W  n a j
b liższych  dn iach  p re m je ra  now ej rew ji.

TEATR „MORSKIE OKO-. C odziennie
re w : - in au g u ra cy jn a  ,.H allo! A m ery k a!” .

Od w to rk u  sen sacy jn y  d ra m a t w 6  o b ra 
zach  p . t. „S p raw a  D reyfusa", o d tw a rz a ją 
cy s ły n n y  p ro c es  p o lityczny  o raz  jego tło  
sp o łeczn e  w sposób  ob iek tyw ny , lec z  z n ie 
u b łag a n ą  p raw d ą .

TEATR .NOWY ANANAS". C odziennie 
rew ia  „Od A dam a i E w y" w w y k onan iu  ca
łeg o  zespołu .

TEATR „MIGNON". C odziennie rewj*
„Jed z iem y  n a  całego".

OPERETKA w „HOLLYWOOD*. c o 
dzienn ie  o p e re tk a  „ Incognito" z L MesnaL

TEATR DLA W SZYSTKICH. Codziennie
w lokalu Robotn. Tow, Przyjaciół Dziect 
jednoaktówka Rydla p. t.: „Z dobrego ser
ca" i dwuaktowa farsa Gella p. t.: „Sw at
ka" Początek o godz 8 wiecz.

TEATR DLA DZIECI w  „HOLLYWOOD". 
Dziś o godz. 12.30 pp , w sp an ia ła  b a śń  ta 
trz a ń sk a  T. O rtym a „K ró lew icz  Tatr".

„ŚPIĄCA KRÓLEWNA" w „NOW OŚ
CIACH". Dziś o godz. 12.50 pp. premjera 
b aśn i fan tasty czn e j T. O rtym a „Śpiąca kró
lew n a".

„CZARODZIEJSKI PIERŚCIEŃ" w  „ZNI
CZU", Dziś o godz. 12.15 p o  raz pierw szy
gościnn ie  w y s tą - i  „T e-.tr d la  d z iec i T . Or
ty m a  i w ystaw i b a jk ę  T. O rtym a „C zaro 
dz ie jsk i p ierścień" .

III TANI KONCERT O rk ie s try  R e p rez en - 
tacy jnej Policji P ań stw , p o d  dy r. A. S ie l
sk iego  o d b ę d z ie  się dziś o  godz. 7.30 w iecz. 
w  sali K onserw atorium ,

CYKL W IDOW ISK POPULARNYCH W  
TEATRZE NOWOŚCI. Dziś Z rzeszen ie  A r
ty stó w  Scen  W arszaw sk ich  rozp o czy n a  
w  T e a trz e  N ow ości o godz. 3.30 pp. cykl wi
d ow isk  p o p u la rn y ch  sen sacy jn ą  sz tu k ą  E r
n y  m uzyce  operow ej.

D z i ś  w  Radjo
NIEDZIELA.

10.15 —  11.45 T ransm isja  n ab o żeń stw a  z 
Poznania . 11.58 —  12.05 Sygnał czasu. H ej
n a ł z w ieży M ariack ie j. 12.05 — 12.10 O d
czy tan ie  p rogram u na d z ień  b ieżący . 12.10—
12.15 K om unikat P IM -a. 12.15 — 14 00 P o 
ra n e k  sym foniczny z F ilharm onii, 14.00 —
14.20 „Co słychać, o czem  w iedzieć  trze b a"  
w ygi. dy r. M ędrzeck i. 14.20 — 14.40 P ły ty . 
1 4 ,4 0  _  16,00 D jalog p . t. „P o rząd ek  w p o 
d w ó rz u "  o p raco w ał p. B o h d an  D ed erk o . 
15,00 — 15.55 T ań ce  lu d o w e  p o lsk ie  w  w yk. 
o rk ie s try  A dam a S trom berga . 15.55 — 16.20 
P ro g ram  d la  dz ieci s ta rsz y ch  i m łodzieży.
16.20 — 16.40 P ły ty . 16.40 — 16.55 O dczyt 
p . t. „O sło ń cu " w ygł. dr. S tan is ław  Szeli- 
gowsiki. 16.55 —  17.00 K o m unikat T ow . do  
z ac h ę ty  hodow li koni. 17.00 —  17.15 P ły ty .
1 7 .1 5  _  17.30 „ Ja k  się u s trzec  p rz ez ię b ie 
n ia"  wygł. d r. J .  Szpakow ski. 17.30 —  17.45. 
„W iadom ości p rzy jem ne i p o ż y te cz n e  . 17.45 
—  19.00 K o n cert popo łudn iow y . W  p rz e rw ie  
Kom. Zw. P rac . Gm. W iejsk . 19.00 —  19.25 
R ozm aitości. 19.25 —  19.40 P ły ty . 19.40 -  
19.45 O d czy tan ie  p rogram u n a  d z ień  n a s tę p 
ny. 1 9 .4 5  20.15 S łuchow isko  p , t. „Św iatło
w ru in ach "  pg. E lizy O rzeszkow ej. 20.15— 
21.55 K o n cert popu larny . 21.55— 22.10 K w a
d ra n s  lite rack i. 22.10 — 22.30 R ecita l sk rz y p 
cow y Cecylji H anzen. 22.50 — 22.55 K om u
n ik a ty . 22.55 —  23.05 W iadom ości sp o rto w e .

Hallo! Hallo! 
J U Ż  C Z A S I

N A B Y Ć

LOS
hej  klasy w 

Największej w Warszawie

J.
Kolekturze

W a r s z a w a , M a rsza łk o w sk a  154 
róg Królewskiej

za Zł. 10.
zd ob yć m ożna

G łów n a w ygran a

z.. MIUON *
Ciągnienie już wkrótce!
Z a m ó w i e n i a  z a m ie jsc o w e  z a ła tw ia m y  
o d w ro tn ą  p o cztą . K onto P .K 0 . 1 8 8 -1 4

WARUNKI PRENUMERATYinanunm rns.iiunt.iiMi • . -  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. - * * ^drobne za wyraz tfi
COY 0610SZEŃ. Za Wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50. zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrolog, do ^  mnj. fir. :2J* te k ś d e 5-Łpaitówy, o k ła d  zwyczajnych -
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracą- bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożę,. Układ ogłoszeń w tekście 5 wpauowy, «uuaa zwyc y

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. .10-szpaltowy.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odb to w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


